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Wielki strajk rolny we Włoszech 
objął już milion robotników rolnych 


mimo akcji łamistrajkowej zorganizowanej przez obszarników i kler 


RZYM (PAP) — Strajk 700 
tysięcy robotników rolnych na 
nizinie nadpadeńskiej i w Kam- 
yanii rzymskiej, rozpoczęty 18 
bm., zatacza coraz szersze kręgi, 
Do strajku przyłączyli się robot- 
nicy prowincji Apulia i Luka- 
na, a w dniu 20 bm. również 
robotnicy południowej i półnóce 
1ej cześci prowincji Wenecji aż 
do Roryntn. 

Ilość strajkujących  przekro- 
czyią milion. Robotnicy przeciw- 
stawiają się akcji łamistrajków, 
zorganizowanej przez obszarni. 
ktw 1 kler, 

Sekretarz generalny Koufede- 
racji Robotników Rolnych, Tlio 
Bost oświadczył przedstawicie- 
jom prasy, iż walka na wsi 
wzmaga się z każdym dniem, 
Dzieki pozzuciu odpowiedzialno. 
ści i dyscypliny robotnicy rolni 
nie dają się sprowokować przez 
pracodawców, którzy znowu ma- 
ją na sumieniu życie kilku ro- 
botmków rolnych. 

W Mediglis, w/daleko Medio. 
laru, młody robotnik rolny zo- 
stał zastrzelony przez syna ób- 
szarnika, Read i pracodawcy nie 
powinni jednak łudzić się — po- 
wiedział Bosi — że uda im się 
w ten sposób powstrzymać ruch 
robotniczy. 

Sekretarz generalny Konfede- 
racji Pracy, di Vittorio, odbył 
20 bm. w związkn ze strajkiem 


rozmowę x ministrem spraw we- 
wnętrznych, Seelbą, Postulaty 
robotników rolnych sę następu- 
jące: zawarcie umowy zbioro- 
wej, podwyżka zasiłków rodzin. 
nych, przyznanie zasiłków na 
wypadek bezrobocia, określenie 
ilości robotników rolnych, któ- 
rych poszczególni obszarnicy są 
zobowiązani zatrudnić, 
BESTIALSTWA 
OBSZARNIKÓW 
WŁOSKICH 

RZYM (PAP) „Unita* dono- 
si o nowej zbrodni, której 0- 
fiarą padł robotnik rolny w 
Medigli w pobliżu Mediola- 
nu. Dziennik podkreśla, że jest 
to odwet pracodawców za nie 
udaną akcję 
Zabójstwo miało następujące 
tło: Lombardi 18-letni robot- 
nik rolny wraz z śnnymi to- 
warzyszammi spotkał grupę ła- 
mistrajków i udało mu się: wy 
tłumaczyć im, by nie naruszali 
solidarności strajkujących. 
Wówczas rozwścieczony syn 
obszarnika strzelił do Lombar 
diego, zabijając go na miej- 
scu, Zabójca uciekł. Policja 
"zamiast zorganizówać pościg 
za zabójcą aresztowała około 
100 robotników rolnych i osa- 
dziła ich w więzieniu w Me- 
diolanie. 

Zajścia wywołały głębokie 
oburzenie w całej prowincji. 
Izba Pracy w Mediolanie u- 


Hasła Święta Ludowego 


WARSZAWA (PAP). — Cen 
tralny Komitet Obchodu Świę 
ta Ludowego ustalił hasła, 
pod którymi obęhodzone bg- 
dzie tegoroczne Święto Ludń- 
we — dzień walki o dobrobyt 
i szczęście wsi polskiej. 

Pierwsze hasła głoszą: 

„Niech żyje zjednoczenie SL 
1 PSL“. — „Niech żyje sojusz 
rohotniezo chłepski". 
„Przez jedność ruchu ludo- 
wego do lepszego jutra wsi“. 

Następne hasła głoszą m.in.' 

„Precz z anglosaskimi podże 
gaczami wojennymi i ich pak- 
tem atlantyckim”. — „Niech 
żyje braterstwo narodów 
ZSRR i krajów demokracji lu 
dowej w obronie pokojn i wol 
ności narodów”. — „Niech ży- 
je Wojska Polskie, stojące na 
straży pokoju, naszych granie 
1 zdobyczy ludu“. 

Inne hasła popierają stano- 
wisko rządu w sprawie uregu 
lowania stosunku między Pań 
stwem i Kościołem i stwier- 
dzają, że chłopi nie pozwolą 
wykorzystywać amhony do 
walki z Polską Ludową. Dużo 
lase? mówi o zadaniach gospo 
darczych wsi, wzywając chło- 
pów do podniesienia wydaj- 
ności z hektara, zwiększenia 


pogłowia bydła, zwiększenia 
ilości "ośrodków 
wych, 


Uniwersytet Łódzki protestuje 


przeciw gangsterskiej napaści 
na Gerharda Eisłera 


Podpisani członkowia ciała 
Irofesorskiego Uniwersytetu 
Łódzkiego przyłączają się do 
Poiestu intelektualistów pol- 
Mich przeciwko pogwałeeniu 
mw  zwierzehmczygh Polski, 
zez zabranie przemocą z: Toz- 
Mazu władz anglo - amerykań- 
(ich z pokładu statku M-8 
mor aktywnego utzestni- 
M walki z najeźdzeą hitlerow- 
Sim. (Gerharda Fislera, który 
fzystał z prawa azylu pod o- 
Mona polskiej bandery. 

Fktor — prof. dr Tadeusz Ko: 
Urbiński, Prorektor — prof, Je- 
my Jakubowski, Dziekan Wy- 
kiałn Humanistycznego — Ma- 
fan Serejski, Dziekan Wydzia- 


R Matematyczno „ Przyrodni: |ski orax wielu innych. 


maszyno- | dukcyjnej Oto w PZPB Nr 7 
powiększenia obszarn|ńia masówee, podczas której ze 


uprawy roślin przemysłowych, 
do wykonywania na czas do- 
staw zakontraktowanej trzody 
chlewnej itp. oraz do rozwi- 
nięcia współzawodnictwa pra- 
cy na wsi. 

Oddzielne hasło głosi: „Spół 
dzielczość produkcyjna, te dro 
gè do 


łarnistrajkową. 


chwaliła na znak protestu 2-,uchwaśżł, iè robotnicy rolni za 
godzinny strajk generalny w|trudnieni przy hodowli bydła, 
całej prowincji w dniu 21 bm. | którzy dotąd wyłączeni byli od 
Związek Robotników Rolnych |strajku, mają przerwać pracę. 


Jutro narada 4-ch 


Minister Wyszyński przybył w dniu 
wczorajszym do Paryża 


PARYŻ (PAP) Minister | nicznych czterech mocarstw. 
jerit do nera W niedzielę mają oni konty- 
sobotę be D es Aia do Pa ryża nuować rozmowy w „oKkol- 
na konferencję ministrów | 3Ch Paryża". 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw, która rozpoczyna 
się w poniedziałek 23 bm. 

PARYŻ (PAP) Ministrowie 
Acheson, Bevin i Schuman od 


Obrońcy pokoju czuwają! 


Wspaniałe sukcesy chińskich wojsk ludowych 


byli w sobotę konferencję we 
francuskim ministerstwie 


Marsz na Kanton, Fu-czou i Amoy 
Wojska kuomintangu cofają się w popłochu na wszystkich frontach 


spraw zagranicznych. Przed- 
miotem rozmów były zagadnie 
nia, związane z rozpoczynają- 
cą się w poniedziałek konfe- 
rencją ministrów spraw zagra 


NOWY JORK (PAP) — Z 
doniesień korespondentów a- 
merykańskich wynika, że ofen 
sywa wojsk ludowych na 
wszystkich odcinkach rozwija 


Miodzież całego świata 
zamanifestuje niezłomną „wolę pokoju na 
wielkim światowym festiwalu w Budapeszcie 


4 pomyślnie. 
W Szanghaju, cofające się 
krok za krokiem wojska kuo- 
mintangowskie przygotowują 
się do ewakuacji, W tym celu 
dowództwo kuomintangow= 
skie skupiło w porcie wielką 
ilość statków i postanowiło za 
wszelką cenę utrzymać w 
swym ręku linie fortyf:kacyj- 
nę Wu-Sung łączące Szanghaj 


dzony wzdłuż linii kolejowej 
Hankou — Kanton, która jest 
główną drogą odwrotu cofa- 
jącej się w popłochu z Han- 
kou 250-tysięcznej armii gen. 
Pai-Czung-Si. 

Panuje przekonanie, że ofen 
sywa ta zostanie podjęta przez 
mandżurską armię ludową 


pod dowództwem gen., Lin- 
Piao, 


BUDAPESZT (PAP). — Pod 
sekretarz stanu w prezydium 
rady ministrów Losonczy pô- 
dał do wiadomości, iż w 
dniach od 28 maja do 1 czerw 
ea odbędzie słę w RBudapesz- 
«cie posiedzenie Romitetu Wy- 
konawczego Światowej Fede- 
racji Młodzieży Demokratycz- 
nej. Na posiedzeniu tym zo- 
stanie szczegółowo opracowa- 
ny program Międzynarodowe- 
go Festivalu Młodzieży oraz 
porządek obrad II Kongresu 
Federacji Młodzieży Demokra 
tycznej, które odbędą się w 


trwałego dobrobytu 1| dniach 14 — 28 sierpnia rb. W 


rozkwitu kultury wsi połl-|tym samym czasie odbędą się 


skiej“. 


Zbliża się dzień Kongresu 
składają nowe zobowiązania 
i kończą przedterminowo dawniejsze 


Robotnicy 


Zbliża się dzień otwarcia 
narad II Kongresu Związ- 
ków Zawodowych. Klasa ro 
botnicza czyni przygotowa| 
nia, aby to doniosłe wyda. 
rzemie uczcić godnie, aby| 
zadokumentować Swą TA- 
dość 1 wyrazić nadzieje 
związane z obradami tego 
parlamentu mas pracuję- 
cych Polski, 

Chociaż nie wiele juź dni 
dzięli nas od 1 czerwca, z fa- 
bryk łódzkich nadal napływają 
dalsze zobowiązania zarówno, w 
dziedzinie socjalnej, jak i pro 


czego — prof dr Leszek Paw- 
łowski, Dziekan Wydziału Pra- 


wa — prof, dr Jan Namitkie- 
wiez, Dziekan Wydziału Lekar- 
skiego — prof. dr Stefan Ba- 
giński, Dziekan Wydziału Far. 


macji — prof. Jan Muszyński, 
Dziekan Wydziału Stomatologii 
— prof. dr Aleksander Prusz- 
czyński, prof. dr Józef Chała- 
siński, prof. dr Jan Dembowski, 
prof. dr Natalia Gąsiorowska. 
Grabowska, prof. dr Julian Żu- 
kowski, prof. dr Mieczysław Sie 
wierski, prof. dr Jerzy Sawicki 
prof, dr Seweryn Szer, prof, dr 
lolesław Kielski, prof. dr Mea- 
rian Grotowski, prof. dr Janusz 
Sobański, prof. Adam Czartkow- 


również w Budapeszcie Świa- 


brani wypowiedzieli swe dezy- 
deraty co do ulepszenia dotych 
cząsowych metod pracy związ. 
ków zawodowych, powzięto jesz 
cze dodatkowe zobowiązania. 
Prrzędzalnicy i tkacze postano 
wili do dnia Kongresu _ dopro- 
wadzić wszystkie maszyny do 
całkowitego porządku Delegat 
ka na Kongres, tow. Rosiako- 
wa, dając dobry przykład całej 
załodze oświadczyła, że plan 
produkcyjny podniesie jeszcze 
o 1 proc. oraz zmniejszy ilość 
odpadków o 2 proc, Młodzież 
„bawełnianej siódemki'* zorga- 
nizowana w ZMP i SP, także 
deklaruje swój udział w ogól- 
nych wysiłkach całej załogi. 
Młodzieżowcy postanowili więc, 
że na dzień rozpoczęcia obrad 
Kongresu uporządkują wszyst- 
kie sale fabryczne oraz maga- 
zyn. Ponadto zorganizuja. zbiórkę 
wśród załogi i za uzyskane w 
ten sposób, pieniądze stworzą 
bibliotekę dla wsi Celibów, z 
którą nawiązali łączność. 
Załoga Fabryki Cewek Nr-3 
na ogólnym zebraniu zadeklaro 
wała wykonać miesięczay plan 
produkcyjny do końca maja z 
nadwyżką 915 kg cewek. Rada 
Zakładowa zajęła się zorganizo 
waniem koła Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, które z dniem 
1 czerwca rozpocznie już swą 
działalność 
SZEREG FABRYK I INSTY- 
TUCJI MELDUJE O ZREALI 
ZOWANIU POWZIĘTYCH 
PRZED KILKU TYGODNIAMI 
ZOBOWIĄZAŃ 
I tak np. Zakłady Mechanicz 
ne im Strzelczyk donosza. ża 


[towe Mistrzostwa Szkól Wyż- 


lestynowiė 


szych. 

Losonczy podkreślił, że po 
Kongresie Paryskim i Pra- 
skim wydarzenia te będą dal- 
szą potężną. manifestacją sił 
pokojowych. 

Program Festivalu przed- 
stawia się niezwykle. imponu- 
jąco. Na Festival przybędzie 
ponad 10 tysięcy. delegatów, 
reprezentujących przeszło 50 
milionów młodzieży wszyst- 
kich krajów świata. W tym 
także młodzież kolonii, przy 
cżym po raz pierwszy przybę- 
dzie wielka reprezentacja Wól 
nych Chin. 


kolonie letnie dla dzieci w Ce- 
zostaną otwarte 
przed dniem 1 czerwca, ponie- 
waż przeprowadzone tam robo- 
ty instalacyjno . techniczne w 
tych dniach będę już ukończo- 
ne. Zgodnie z postanowieniem 
odnowiono halę II oddziału, 
suwnica zaś, która miała być 
uruchomiona dnia 22 maja, roz 
poczęła pracę 20 bm. 


Handlarze broni 


chcą dalszej wojny 
w Grecji 

LONDYN (PAP) Brytyjskie 
Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych ogłosiło ogólnikowy 
komunikat, który, nie dając 
żadnej odpowiedzi na konkret 
ne punkty komunikatu radziec 
kiego, gotyczące konstruktyw- 
nego rozwiązania sprawy woj 
ny domowej w Grecji na zasa 
dach demokratycznych. twier- 
dzi, że przedstawiciele po- 
wstańców nie mogą być uwa- 
żani za rząd, ponieważ wszyst 
kie trzy rządy (USA, Wielka 
Brytania i Związek Radziecki) 
„zawsze pragnęły z jak naj- 
większą starannością dbać © 
nie mieszanie się do spraw 
czysto wewnętrznych - rządu 
greckiego". Wreszcie komuni- 
kat brytyjski podkreśla, że 
wspomniane trzy rządy „nie 
mogą działać be” ume=iału rzą- 
du ateńskiego" 


z morzem. 

wysłannicy amerykańscy po 
dają, iż — według opinii kół 
chińskich — po npadku Szanz 
haju nastąpi kolej na Kantom, 
Według ostatnich wiadomości, 
czołówki wojsk ludowych, po- 
suwających się w klerunka 
Kantonu, znajdują się już w 
odległości 200 mił od tego mia- 
sta. i 

W prowincji Fu-Kien woj- 
ska ludowe osiągnęły już 
punkt, położony zaledwie: w 
odległości 30 mil od ważnego 
portu Fu-Czou. Jedna z grup 
wojsk ludowych kieruje się 
bezpośrednio na port Amoy, 
oddzielony od Formozy tylko 
niewielką cieśniną. 

W prowincji Kiang-Si ar- 
mia ludowa zbliża się do mia- 
sta Fuiczin — stolicy radziec- 
kiej republik: w Chinach -w la 
tach trzydziestych. Miasto to 
jest odległe tylko o 60 mil od 


Pogrzeb 


Mikołaja Sonas: | 


MOSKWA (PAP) Dnia 20 b, 
m. odbyl się w Moskwie po- 
grzeb jednego z najstarszych 
członków partii bolszewickiej, 
wybitnego działacza medycy” 
ny radzieckiej, człónka rzeczy 
wistego Akademii Nauk Lekar 
skich Ślemiaszko. Na uroczy- 
stościach żałobnych obecni by 
li m. in. minister zdrowia pu- 
blicznego ZSRR Smirnow, wi- 
ceminister wyższego szkolnic= 
twa Swietłow, liczni przedsta= 
wiciele radzieckiego świata le 
karskiego i naukowego. 


Komunikat 


Jutro 23 b.m. w sali te- 
atru OKZZ Melodram, o 
godz. 14-ej, odbędzie się 


granicy prowincji Kwatung, z x 
której stolicą jest Kanton.|| zebranie delegatów na 
Stąd rozpoczął się w 1935 rod- Kongres. 

ku słynny wielki marsz Na zebraniu poruszone 


wojsk rewolucyjnych na pół- 
noc, który zakończył się utwo 
rzeniem okręgu ludowego w 
prowincji Szen-Si. 

Oczekuje się, że główny á- 
tak na Kanton będzie prowa- 


Współpraca kulturalna 


polsko rumuńska 
WARSZAWA (PAP). — Dn. |stawicieli Ministerstwa Spraw 
21 bm. w sali konferencyjnej | Zagranicznych dyr. Sobieraj- 
Ministerstwa Oświaty odbyło |$57279, i dyr. Jackowskiego u- 
ZA roczyste inauguracyjne posie- 
się w obecności min. Skrzeszew | dzenie komisji mieszanej dla 


skiego, wicemin. kultury i sztu | realizacji umowy kulturalnej 
ki W. Sokorskiego oraz przed polsko-rumuńskiej. 


Walki na Jawie i Sumatrze 


"HAGA (PAP). — Jak dono- 
się prasa, na Jawie i Suma- 
trze wzmagają się działania 
wojenne. Zacięte walki toczą 
się w prowincj; Banjumasa. 
Holendrzy zamordowali tam 
80 osób spośród ludności cy- 
wilnej, Działania wojenne to- 
czą się również w prowin= 


będą aktualne zagadnie- 
nia, dotyczące pracy de- 
legatów w terenie, w 
związku ze zbliżającym 
sie terminem Kongresu. 


cjach Purwodav: Patti i Blo- 
ra. W Dżodżakarcie atmosfe- 
ra jest naprężona. Przybył 
tam dowódca wojsk holender- 
skich w Indonezji — generał 
Spoor w celu objęcia dowódze 
twa nad operacjami wojsko- 
wymi i uśmierzenia niezado- 
wolenia wśród żołnierzy ho= 
lenderskich 


Manifestacje pokojowe w Bratysławie 


PRAGA (PAP) W Bratysła- słowacki zdecydowany jest bre 
wie odbyła się w tych dniach nić sprawy pokoju za wszelką 
wielka manifestacja pokojo-cenę i w dążeniach swoich do 
wa, na której przemawiali peł utrzymania pokoju zacieśniać 
nomocnicy rządu L. Novome- będzie coraz bardziej współ- 
sky i prot. Korak oraz przed- pracę ze Związkiem Radziec= 
stawiciele robotników. Mów- kim i krajami ludowei demo= 
tcy. podkreśli, że naród ozecho kracji, 
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Nauka o partii rewolucyinei 


W 45 rocznicę ukazania się dzieła Lenina pł, „Krok naprzód, dwa kroki wsłecz* 


Gazety moskiewskie poświęcają wiele miejsca 45 rocznicy 


ukazania się dzieła Włodzimierza Lenina 


dwa kroki wstecz”, 


„Krok naprzód, 


Znaczenie tej książki — czytamy w stalinowskim „Krót- 
kim kursie historii Wszechzw iązkowej Komunistycznej Par- 
tii bolszewików“, polega przede wszystkim na tym, że obro 
niła ona partyjność w walce przeciw kółkowości i partię — 


przeciwko dezorganizatorom, rozgromiła 


oportuntzm mien- 


szewicki w zagadnieniach organizecyjńych i założyła pod- 
waliny organizacyjne partii bolszewickiej. 


le to nie wyczerpuje zna- 

czenia tej książki. Histo- 
ryczne jej znaczenie polega 
na tym, że w książce tej Lenin 
pierwszy w cziejach marksi- 
zmu, oprzcował naukę o par- 
tii, jako kierowniczej ergani- 
zacji proleteriatu, jako pod- 
stawowej broni w rękach pro- 
letariatu, bez której nie po- 
dobna zwycieżyć w walce o dy 
kiaturę proletariatu, 

Zasadnicze tezy organizacyj 
ne, rozwinięte przez Lenina w 
książce pt. „Krok naprzód, 
dwa kroki wstecz“ stały się 
podstawą organizacji WKP(b) 
i wszystkich prawdziwie pro- 
letariackich partii świata, 

Stalinowski „Krótki kurs hi 
storii WKP(b) wyodrębnia 6 ta 
kich tez leninowskich oraz nie 
zwykle prosto i precyzyjnie 5- 
kreśla ich ścisły związek we- 
wnetrzny, znaczenie każdej po 
szczególnej tezy, której zasto= 
sowanie uzbraja WKP(b) w 
gkuteczny oręż organizacyjny 
+ dzieki któremu staje się ona 
nieprzystępną twierdzą klasy 
robotniczej, jej niezwyciężo- 
nym orężem, jej bojowym sta 
tutem rewolucyjnym. Przedz 
wszystkim Lenin dowiódł w 
tej książce, że partia jest czę- 
ścią klasy rebotniczej, jej czo- 
łowym uświadomionym mar- 
ksistowskim oddziałem, uzbro 
jonym w znajomość praw wal 
KI klasowej i dlatego zdolnym 
poprowadzić klasę robotniczą 
do zwycięstwa, 

LENIN demaskuje wysiłki 
mieńszewików, zmierzające dn 
zumięszania partii z klasą. Pod 
kreśla on rolę kierujacą par- 
til i jej zadania polegające na 
podniesieniu mas robotniczych 
db noziomu partii 

PO DRUGIE, partia jest nie 
tylko czołowym świadomym 
oddziałem  klasv robotniczej, 
lecz jednocześnie zorganizo- 
wanym oduzizłem klasy robot 
niczej, posiadającym swą 
dyscyplinę obowiązującą jego 
członków. Dlatego członkowie 
partil powinni być koniecznie 
członkami jednej z organiza- 
cji partyjnych. 

PO TRZECIE, partia, nie 
jest po prostu -zorzanizowa- 
nym oddziałem, lecz „najwiek 
szą formą organizacji” wśród 
wszystkich innych organizacji 
klasy robotniczej, powołaną 
do kierowania wszystkimi po- 


zostałymi organizacjami klasy 
robotniczej. 

PO CZWARTE, partia jest 
wcieleniem łączności czełowe- 
go oddziału klasy robotniczej 
z milionowymi masami klasy 
robotniczej. Lenin zaznacza, 
że partia nie może być praw- 
dziwą partią proletariacką bez 
poparcia klasy. Partia, która 
się zamknie w sobie, odosobni 
od mas i straci lub choćby tyl 
ko osłabi łączność ze swą kla 
są, — musi stracić zaufanie i 
poparcie mas, a zatem — jest 
nieodwołalnie skazana na za- 
glade, 

PO PIĄTE, aby prawidłowo 
funkcjonować i planowo kle- 
rować masami partia powinna 
być zorganizowana na zasa- 
dach centralizmn demokra- 
tycznego z jednym statutem, 
z jednakową dla wszystkich 
członków dyscypliną partyjną, 
z jednym organem kierowni- 
czym na czele. 

PO SZÓSTE, jeśli partia w 
swej działalności praktycznej 
chce zachować jedność swych 
szeregów. to powinna stoso- 
wać jednolitą dyscyplinę pro- 
letariacką, jednakowo obowią - 
zującą wszystkich członków 
partii, zarówno przywódców, 
iak szeregowców. 

Powyższe, oparte na zasa- 
dach ścisłej nauki, leninow= 
skie zasady organizacyjne o- 
kreśliły typ partii bolszewice- 
kiej, partii leninizmu, różnią- 
cej się radykalnie od wszyst- 
kich, istniejacych wówczas 
partii II Międzynarodówki. 
Zostały one opracowane przez 
dwóch - wielkich założycieli 
bolszewizmu — Lenina | Sta- 
lina — na podstawie rewolu- 
cyjnych doświadczeń walki 
klasy robotniczej nie tylko Ro 
sji, lecz również wszystkich 
krajów, Stały się one wzo- 
rem dla wszystkich partii pro 
letariackich. 

Doświadczemie parti bolsze 
wickiej, doświadczenie jej bu- 
downictwa organizacyjnego 
stanowi potężne źródło wzmoc 
nienia szeregów bratnich par- 
tii komunistycznych, źródło 
wzrostu ich wpływów na ma- 
sy. Na przykładzie partii bol- 
szewickiej bratnie partie kò- 
munistyczne nczą się wzmac- 
niać wdolność bojową swych 
szeregów, uozą się walczyć £ 
onortunizmem, organizować 


Władze radzieckie zwracają Polsce 


dokumenty wywiezione przez Niemców 


MOSKWA (PAP) — Władze 
radzieckie przekazały Ambasa. 
dzie RP w Moskwie za pośredni 
ttwem państwowej biblioteki 
im. Lenina niezwykłe cenne do 
kumenty historyczne i dzieła ar 
tystyczne, wywieziona przez 
Nanońe z PA czasie woj 


w. Arc ew 


ny i odnalezione przeg radzieč: 
kie władze okupacyjne w Niem- 
czech. 

Wśród dokumentów i dzieł 
przekazanych znajdują się m. 
in. 3 albumy jubileuszowe I, J. 
Kraszewskiego, wręczone mu w 
50 rocznicę jego działalności li 
terackiej. 


149 


Daleko od Moskwy 


— Źle wyglądacie, Kużmo Kużmiczu! Trzeba leżeć 


aż do wyzdrowienia.. A z 


zarządu już o świcie przy- 


słali gońca z listem i paczką, Cieszę się z tej paczki, 
a listu nawet nie chciałam przyjąć: „Pozwólcie człowie- 


kowi spokojnie chorować". 


Nie spodziewała się, że słowa jej wywołają tak pio- 
runujące wrażenie na lokatorze, Momentalnie ożywił 


się i zawołał: 


— Gdzie list, jaki list, od kogo? Dlaczego nie powie- 


działyście wcześniej? 


Maria Iwanowna zaczęła szukać w kieszeniach i wy- 
jeła złożoną we dwoje kopertę. W kopercie był liścik 


od Załkinda: 


„Witam was, Kuźmo Kużmiczu. Zgodnie z umową 
komunikuję, że Aleksy i Beridze powrócili żywi i zdro- 
wi. Batmanow również jest tutaj, przyleciał samolotem 
o dobę wcześniej. Jak wasze zdrowie i wasze samopo- 
czucie. Jeśli nie czujecie się jeszcze dobrze, proszę le- 
piej nie wychodzić, wieczorem przyślę do was Aleksego. 
Życzę powrotu do zdrowia. Proszę się nie krępować i po- 


wiedzieć. czego wam trzeba. 


Z szacunkiem Załkind” 


masy, wychowywać je 1 pro-|się ani umurszała władza abso 


wadzić do ataku na kapita- 
lizm, 

Od chwili ukazania sie dzie 
ła Lenina „Krok naprzód, dwa 
kroki wstecz“ minęło 45 lat. 
Książka ta kończy się wiesz- 
czym; słowami: 

„Proletariat nie posiada in- 
nego oręża w walce o władzę, 
prócz organizacji. Rozdzielany 
przez panowanie anarchicznej 
komkurencji w świecie burżn- 
azyjnym, przytłoczony przymu 
sewa pracą na rzecz kapitału. 
strącany stale „na dno" zupeł- 
nej nedzy, zdziczenia | zwyrn= 
dnienia, proletariat może się 
stać 1 niechybnie stania sie 
niezwytieżoną siłą jedynie 
dzieki temu, że jego idcowe 
zjednoczenie na gruncie zasad 
marksizmu mntrwalone zostaje 
przez materialna jedność or- 
ganiracji, zespalajacej miliony 
ludzi pracy w armię klasy ro- 
botniczej, 

Wobec armii tej nie ostała 


F 


lutyzmu rosyjskiego, ani mur- 
szejąca włafza kapitału mię- 
dzynarodowego”. 

Powyższe wieszcze słowa są 
f obecnie aktualne, I obecnie 
dźwięczą one, jak apel. Mur= 
szejąca władza kapitału czyni 
nowe, beznadziejne i despe- 
rackie wysiłki, aby uratować 
od upadku  chwiejący się 
gmach kapitalizmu. Ale próż- 
ne są te wysiłki. Przed zwy- 
cieęskim proletariatem nie o- 
stała się zgrzybiała władza ob 
szarników i kapitalistów Rosji. 
Przed tą poteżną siłą nie osta 
nie sie i współczesny imperia- 
lizm. bez względu na jego roz- 
paczliwą obronę ze strony nie 
przejednanych wrogów mas 
pracniacych — prawicowych 
socjalistów. 

Historia daje coraz to nowe 
dowody słuszności idei mar- 


Uczeni 


Nr 139 


polscy 


o bezprawnym porwaniu Fisiera 


WYPOWIEDŹ ZNANEGO KOM 
||POZYTORA PIOTRA PERKOW 
SKIEGO 


WARSZAWA (PAP) — Por: 
wanie Eislera — pisarza i dzia. 
łacza „demokratycznego, który 
znaczną część swego życia po- 
święcił walce z hitleryzmem 0- 
raz z jego systemem, polegają- 
cym na masowym i metodycz- 
nym mordowanin ludzi — uwa. 
żać należy za nowy etap walki 
przeciwko cywilizacji. Oto bo- 
wiem hitlerowskie inetody, spo- 
soby «i chwyty, niedozwolone 
wśród narodów cywilizowanych 
w walce czy sporze, zaczynają 
ponownie nabierać praw obywa 
telstwa na Świecie.  Straszliwy 
— makabryczny paradoks, 

2. è 


WYPOWIEDŹ PROF. U. J. 
DBA TADEUSZA SINKI 

W SPRAWIE ARBSZTOWANIA 
GERHARDTA EISLEBA 


KRAKÓW (PAP) — W na. 


ksizmu — leninizmu, wielkiej|szym patriotyźmie akcent spec- 


mobilirnjacej siły nauki Leni- 
na — Btalina. 


jalnej czułości — pada na mi- 
łość do morza i jego strażniczki, 


telsgzci n> Kongres Związków Zawodowych 
zanozniią się z nostułatami klasy rohotniczej 
Masówki w PZPB Nr 1 Tkalnia Nowa 
oraz w PZPB Nr 7 


PZPB Nr 1 

Dzisiaj już nie możemy 80- 
bie wyobrazić fabryki bez Ra 
dy Zakładowej, nie potrafimy 
wyłączyć z naszego życia roli 
Związków Zawodowych — po 
wiedział na masówce PZPB 
Nr 1 Tkalnia Nowa, jeden ż 
mówców. Tego zdania są wszy 
scy robotnicy. 

Każdy z nich zdaje sobie 
sprawę, że Rada Zakładowa 
jest sercem fabryki, że w po- 
szczególnych organach Związ-. 
ków Zawodowych skupiają się 
wszystkie sprawy, związane z 
produkcją, z kulturą i oświatą 
dla szerokich mas, z zagadnie 
niami socjalnymi. słowem, z 
tym wszystkim, czym żyje dzi 
siejszy robotnik. Wszyscy mu- 
szą przyznać, że od 1945 roku 
zdziałano już bardzo wiele dla 
dobra mas pracujących. 
Wprost z niczego powstały 
żłobki, przedszkola i świetlice, 
zorganizowano dobrodziejstwa 
wcząsów, umożliwiono robot- 
nikom kształcenie się fachowe 
i ogólne. s 
` O tym samym mówi przed- 
stawiciel 6-go oddziału Związ- 
ków Zawodowych, tow. Ma- 
tusiak, ale podkreśla zarazem, 
że istnieją jeszcze poważne 
braki w dotychczasowej pracy 
Związków, braki, nad których 
usunięciem właśnie radzić bę- 
dzie II Kongres. 

Zebrani w ciekawej i oży- 
wionej dyskusji wypowiadają 
swe uwagi, swe spostrzeżenia, 
które delegaci z kolei przeka- 
żą uczestnikom Kongresu. 
Tow. Sapiela proponuje, aby 
Związki Zawodowe spowodo- 
wały zwiększenie funduszów 
na budowę osiedli robotni- 
czych, tow. Jaroszewski wska 
zuje, że Związki zbyt mało in 
teresują się współzawodni- 
ctwem pracy i zapominałą g 
przodownikach pracy. Powin- 
ni oni stale być przedmiotem 
opieki i zainteresowania ca- 
łego społeczeństwa oraz wzo- 


|rem dla całej klasy pracują- 


cej. 

Tow.  Olesińska wysuwa 
projekt utworzenia w fabryce 
wyższych kursów w zakresie 
szkoły podstawowej dla tych 
robotników, którzy ukończy- 
wszy kurs początkowy dla a- 
nalfabetów pragną uczyć się 
dalej. 

Słychać także głosy, doma- 
gające się usprawnienia pracy 
w  Ubezpieczalni Społecznej, 
gdzie jeszcze nazbyt kwitnie 
biurokratyzm. Jeden z robot- 
ników zwraca się ze słusznym 
wnioskiem, żeby Związki za- 
interesowały się pracą wydzia 
łu płacy, który czesto nie prze 
prowadza obliczeń na czaś, al- 
bo popełnia w nich krzywdzą= 
ce omyłki. Wszystkie wnioski 
pracowników bawełnianej „je 
dynki* świadczą o tym, że T0- 
botnicy tzdają sobie dobrze 
sprawę z olbrzymich możliwo 
ści Związków Zawodowych, że 
słusznie oczekują od obrad 
Kongresu wielu potrzebnych i 
pożytecznych zmian. 


W PZPB Nr 7 

W PZPB Nr 7 po referacie 
przedstawiciela Związków Za 
wodowych, tow. Andrzejaka, 
zebrani robotnicy wzięli u- 
dział w ożywionej dyskusji, 
wysuwejąc szereg dezydera- 
tów pod adresem II Kongresu 
Związków Zawodowych. 

Związki Zawodowe mają 
jeszcze poważne zaniedbanie 
na odcinku higieny i bezpie- 
czeństwa pracy, — Więcej tro 
ski o nasze zdrowie, mówią ro 
botnicy „siódemk:”. Jednym z 
głównych zadań powinno być 
przyśpieszenie zainstalowania 
urządzeń klimatycznych we 
wszystkich salach produkcyj- 
nych. Domagamy się także, że 
by regularnie przydzielano 
nam ubrania robocze 


— Dlaczego Związki nie do- 


rów — zapytują inni. Bardzo 
często pomysły racjonalizator- 
skie, chociaż drobne, ale ma- 
jące dodatni wpływ na uspra- 
wnienie i polepszenie produk- 
cji, bywają zbagatelizowane 
przez administrację fabrycz- 
ną: racjonalizator albo nie o- 
trzymuje żadnej premii, albo 
tak nikłą, że skutkiem tego 
traci chęć do dalszej twórczej 
pracy. A Związki Zawodowe 
nie bronią należycie interesów 
krzywdzonych nieraz racjona- 
lizatorów. 


Mówcy poruszają także spra 
wę funduszu socjalnego. Związ 
ki powinny czuwać nad tym, 
żaby fundusz ten rozdzielany 
był sprawiedliwie, a przyzna- 
ne kwoty wypłacane bez zbyt 
długiej zwłoki. 


Wśród zebranych padło tak- 
że wiele głosów krytykują- 
cych biurokratyczny styl pra- 
cy Rady Zakładowej i oddzia- 
łu Związków, 


Delegatka na Kongres tow. 
Rosiakowa notuje skrzętnie u- 
wagi, wysuwane przez robot- 
nice jej fabryki. Domagają 
się one zorganizowania na 
większą sk% wczasów dla ma 
tek z dziećmi. stałej opieki le- 
karskiej dla kobiet brzemien- 
nych. Niektóre słusznie doma 
gają się rozszerzenią akcji 
szkolenia kobiet, aby mosły 
ońe zajmować wiecej niż do- 
tychczas stanowisk kierowni- 
czych w naszym przemyśle. 
Gospodynie występują z pro- 
jektem rozwinięcia sieci skle- 
pów PSS w dzielnicach fa- 
brycznych. 

W. uchwalonej rezolucji rò- 
botnicy „bawełnianej siódem- 
ki“ wyrazili nadzieję że U-gi 
KRonrres Związków Zawodo- 
wych przyśpieszy zrealizowa- 
nie wielu istotnych potrzeb 
klasy pracującej, że bedzie on 
przełomowym wydarzeniem w 
dziejach polskiego ruchu za- 


ceniają naszych racjonalizato- | wodowego. 


aa a 


Stary szedł rzeżko grzęznąc po kolana, a chwilami po 


Kuźma Kuźmicz zaczął biegać po pokoju, nie zdając 
sobie sprawy, dokąd i dlaczego tak się śpieszy. 

— Patrzcie, ona nie rada z tego listu! A do kogo jest 
zaadresowany? — zrzędził stary. — Proszę jak najprę- 


dzej dać mi gorącej wody, 


Mario Iwanowna! 


Gospodyni niespokojnie potrzyła na niespodziewany 


u starca przypływ energii: 


UE 


— Wodę przyniosę „ale ciekawa jestem. czy nie wy- 


*bieracie się przypadkiem 


do zarządu! Ni puszcze! 


Olga Fedorowna kazała leżeć w łóżku! 


— Gorącej wody, żywo! — krzyczał wesoło Topolow. 
— Co mi tam wasza Olga Fedorowna! Są więksi leka- 


rze... 


Ogolił się w ciągu trzech minut. Szybko umył się 

i wytarł twarz wodą kolońską. Uśmiechnął się na myśl, 
że twarz jednakże odmłodniała. 
„Zrezygnował ze wspaniałego śniadania, składającego 
się ze smażonej ryby, śmietankowego masła, kawy — 
i z młodzieńczą chyżością wyskoczył z mieszkania, po- 
zostawiając zdumioną Marię Twanownę. 

Stwierdził. że „poranek jest przepiękny. Po szalonej 
burzy śnieżnej wszystko w przyrodzie ucichło. Równy 
jeszcze, nietknięty śnieg zalegał ulice. Okryte szronem 
gałązki oświetlone słonecznym blaskiem podobne były 
do cienkich cacek z porcelany. Nad dachami unosiły się 
proste słupy białeso dvmu. iak niartchnma knlumng. 


naszej floty, a polske bansa 
jest u nas takim samym przed 
mietem kultu, jak godło państ- 
wowe, 

Otaczającą ją aureola mem- 
cjiową wzmacniają wspomnienia 
roli, jaką nasze jednostki bojo- 
we, które uszły pogromu we 
wrześniu 1939 roku „odegrśły w 
ciągu całej wojny Światowej. 
Zasług ich nie mogli się dość na- 
chwalić ci sami Anglicy, którzy 
teraz, gwałege morskie prewo 
międzynarodówe, nie usz£noWg: 
li, aresztując pasażera, chronta. 
nego pobytem na polskim statku 
— polskiej bandery, nle przez 
swój gwałt ją znieważyłi. 


. è è 


WYPOWIEDŹ PROF. DRA | 
KAZIMIERZA PIWARSRIEGO 
DZIEKANA WYDZ, HUMANI. 

STYCZNEGO V. J. 

KRAKÓW (PAP) — Opinia 
polska jest wstrząśnięta faktem 
niesłychanego bezprawia, jakim 
było porwanie niemieckiego Bn. 
tyfaszysty, Gerharda Mislera z 
pokładu polskiego statku M-B 
„Batory** przez urzędników Rn- 
gielskiego Scotland Yardn przy 
współudziale amerykańskich u. 
rzędników policyjnych. 

Ta niesłychana napaść stano- 
wi brutalne złamanie prawą mię 
dzynarodowego, oraz  jaskrawa 
pogwałcenie praw człowieka, 

W czasie, kiedy Anglosasi «u: 
niewinniają „fabrykantów śmier 
ci''*, Kruppów i Thyssenów, kie. 
dy umarzają śledztwo przeciwko 
Rundstedtom i Straussom, oskar 
onym o zbrodnie wojenne, p% 
pełnione również ną terytorium 
polskim, policja angielska 
działając jako ramię wykonaw- 
cze reakcji amerykańskiej — po- 
zbawia, udzielonego przez włna 
dze polskie, prawa azylu, dzia- 
łacza demokratycznego, który 
wracał do ojczyzny, aby objąć 
katedrę na Uniwersytecie w 
Lipsku i kształtować nowe po- 
kolenie niemieckie w duchu pra 
wdziwie demokratycznym, Zesta 
wienie tych faktów musi wstrzę: 
snąć sumieniem każdego uczciwa 
go człowieka. . 

Gangsterski napad poema 
tów anglosaskich dokonsł się E 
statku płynącym pod banderą 


polską — a więc pod banderą 
narodu, który bodaj najciężej 
doświadczył jarzma  hitlerow 


skiego, którego okręty w czasie 
«statniej wojny osłaniały brzo- 
gi angielskie przed hitlernwską 
inwazją W tej chwil cały nn. 
ród polski jednoczy się w akcie 
tajostrzejszgo potępienia bru- 
talnego bezprawia i obelgi, wy- 
ryądzouej polskiej banderze, Jê. 
steśmy przekonani, że w tym ák- 
tine potępienia i protestu złączy 
się z nami cała postępówa i de 
inokratyczna, cała uczciwa opie 
nia Świńta. 


Zagorzały zwolennik 
hitleryzmu 


W ysokim Komisarzem 
Francji w Niemczech 

PARYŻ (PAP). — Minister= 
stwo Spraw Zagranicznych po 
dało do wiadomośc!, że Wyso* 
kim Komisarzem Francji w 
Niemczech mianowany został 
Poncet, który w latach 1931— 
—1938, bedąc ambasadorem w 
Niemczech, zasłynął jako wiel 
ki zwolennik Hitlera. 


pas w śniegu į chciwie połykał świeże, pachnące arbu- 


zami, powietrze. 


Kowszow i Beridze przyjechali w nocy. Drogę po- 
wrotną odbyli samolotem I zmarzli do szpiku kości. Gdy 


weszli do zarządu, od razu podniósł się hałas. Z wszy= 
stkich stron zbiegli się ludzie. Wyglądało, że czekali na 
nich cały czas. Dyżurny, nie zważając na słabe protesty 
Beridzego, zadzwonił do mieszkania Batmanowa. który 
rozkazał, aby go natychmiast zawiadomić o powrocie 


Beridzego i Batmanowa... 


— Witajcie, zaginieni! — dał się słyszeć zachrypnię- 
ty jeszcze ze snu ale zadowolony głos, na dźwięk któ- 
rego Jerzy Dawidowicz uśmiechnął się. 

— Już zamierzałem wysłać po was ekspedycję ratun- 
kową, telefonowałem i posyłałem depesze na wszystkie 
strony. Czy jesteście zdrowi? T 

— Zupełnie, Wasyli Maksymowiczu! 

— Idźcie wypocząć. Tylko niezbyt długo. Nie pozwo= 


lę wam długo odpoczywać, 
spraw. 

— Nie będziemy długo 
bardzo zmęczeni — 


Zaproponował} Aleksemu. 


odpowiedział Beridze, chociaż oczy 
przymykały się, a głowa sennie chyliła, 


gdyż zebrało się zbyt wiele 


odpoczywać. Nie jesteśmy 


ażehv nocowa? u niego: 


(D. e. n.) 


sięganie ronaze) ból» rant fosie 
sm Joco pot, u $ w | 

o sytuacji w KPJ|dopodobisńwtwem jedynie zę 
węwierdziła, że „przywódcy|do Rosji przes jej 
KPJ swymi antypartyjnymi i|w głowę Rosjanina", a tygod- 


postanowił nawiązać normalne 
stowunśki gompodarwe u marszał 
kiem Tito i położyć kres gospo 
darczej kwarantaonie Jugosla- 
wii, przy czym przede wszyst 
kim zostanie zezwolony wywóz 
towarów strategicznych, figuru 
jęcych na liście 1%, których 
eksport do Europy wschodniej 
jest zakazany, a następnia ze. 
zwolony będzie wywóz pew- 
mych artykułów x= listy l-a 
(rzadkie surowce, samoloty i 
materiał wojenny). 

Klika Tito, wierna swej trac 
kistowskiej naturze, całą tę po 
litykę zdrady i zaprzaństwa u- 
siluje przystroić w „lewe“ so. 
ejalistyczne frazesy, bądź to 
wysuwając śmieszne argumen- 
ty, iż w ten sposób wciąga ona 
wprowadzony przez nich rzeko 
mo w błąd imperializm anglo- 
amerykański do budownictwa 
socjalizmu Jugosławii, bądź to 
RA się na jakiń artykuł 

w „Borbie*, w którym raz łe- 
den głucho klika Tito wypowie 
działa się dla zachowania pozo 
rów przeciw paktowi atlantyc. 
kiemu, bądź wreszcie na słowa 
samego Tito, który — wadług 
6-| informacji „„Washingtpn Post“ 
—2 kwietnia wystąpił na wys 
pie Brion z8 stekiem  „najwy- 
myślniejszych przekleństw i os 
karżeń przeciw „kominformo. 
wi" i prasie kapitalistycznej 
za ich krytykę reżimu titow- 
skiego“ A przecież wiadomo; 
że. prasa kapitalistyczna już 
dawno przestała krytykować 
Tito, a Tito zaczepia ją tylko 
po to, aby tym więcej móc so. 
bie pozwolić w nikczemnych na 
paściach na ZSRR i kraje đe- 
mokracji ludowej Sama zresz. 
tą prama kapółalistyczna ji 
bardzo wyrozumiała dlą 
„lewych* chwytów Tito. 

We. nianym . 


że 
iym. swoim africa 5 SRO i 
odmową przybycia na posie- 
dzenie Biura Informacyjnego 
przeciwstawił się partiom ko- 
munistycmym, należącym do 
Biura Informacyjnego, wiro- 
czyli na drogę wyłamywania 
sie z jednolitego frontu prze- 
ciw imperializmowi, wkroczy 
li na drogę zdrady międzyna- 
rodowej solidarności mas pra 
cujących i staczania się na po 
zycję nacjonalizmu”. 
Rezolucja Biura Informacyj 
nego, zawierająca surową Kry 
tyke błędów przywódców 
KPJ, dawała im równocześnie 
możność naprawienia tych 
błędów. Pamiętamy jednak, 
ws rezolucję tę przyjęła Kli- 
„ka Tito. Ileż to krokodylich 
łez wyleli jugosłowiańscy od- 
szczepieńcy na temat rzeko- 
mej niesprawiedliwości, która 
ich spotkała, o rzekomej bez- 
podstawności czynionych im 
zarzutów. Przysięgali wtedy 
o swej niezmiennej wierności 
wobec marksizmu—leninizmu 
wobec ZSRR i krajów demo- 
kracji ludowej. 


Dziś w niespelna rok po 
publikowaniu rezolucji Biura 
Informacyjnego przejście kli- 
ki Tito na stronę obozu impe- 
rialistycznego stało się już fak 
tem, wstrętna zaś rola, jaką 
pełnią oni w interesie impe- 
rializmu anglo-amerykańskie- 
go jest łudząco podobna do ra 
li renegatów trockistowskieh 
w okresie ich najgłębszego u- 
padku, 

Dla imperializmu amerykań 
skiego daremnie usfującego 
tkryć agresywne ostrze pak- 
tu atlantyckiego w  po- 
wodzi  obłudnych  frazesow 
o jego obronnym charakterze 
i rzekomo napastrżczych ce- 
EZ: „ZSRR, efektowne znacze 

miała pomoc kopia, 


tych 


największą  ostrożmością. Nie- 
wątpliwie zmaorna część komu. 
nistów, która stanęła po jego 
stronie... może go opuściń, jefii 
okażę się, że rozłam ten był nie 
tylko aktem politycznym, «le 
również miał podłoże ideologicz 
ne“ 

Szybkie sbliżenie pomiędzy 
USA a Tito budzi niepokój w 
niektórych kołach greckich mo 


narcho-faszystów, które oba. 
wisją się, aby potok dolarów 
spływsjący do Grecji nie 


zmniejszył się na skutek poro- 
zamienia. UBA i Tito. Tak np. 
w obawie przed konkurencją 
Tito, grecki dziennik faszystow 
ski ' Ethnikos Kizis“ zwraca 
się do Amerykanów z patetyez 
nym apelem: „czego oczekuje” 
cie . od Tito, który okazał się 
złym przyjacielem Rosjan i któ 


ry nigdy nie będzie dobrym 
przyjacielem Amerykanów. 
Bacecie, byście nie zapłacili 


zbyt wysokiej ceny: Zajmijcie 
się Grecją i tylko nig.. * 

Obecna polityka zagraniczna 
kliki Tito coraz bardziej uza- 
leżnia jąca Jugosławię ekono- 
micznie i politycznie od obozu 
podżegaczy wojennych i wyzna 
czająca jej rolę zamaskowanej 
na czas pewien bazy imperia- 
lizmn przeciw ZSRR į krajom 
demokracji dowej, wiąże się 
ściśle r termidoriańskę polity- 
ką jugosłowiańskich trockistów, 
z ich kursem ną przekształce- 
nie Jugosławii w republikę bur 
żuszyjną. 

We wszystkich wprawdzie 
wystąpieniach swoich przywód- 
cy  jugosłowiańscy  zaklinają 
się, że „buduję socjalizm" i są. 
wierni  „internacjonalizmowi'”, 
w rzeczywistości jednak ci 
trockiści pod maską socjalisty. 
ozmej frazeologii dokładają 
wszelkich starań, aby wciąg- 
ną6 narody Jugosławii do wal 


jest|ki przeciw ZSRR į krajom de. 


mokracji ludowej. Wokół tego 
„hąsła'* Tito usiluje skupić 


artykule [wszystkie warstwy narodu ju- 
RE ZT AE Zo ER nananman 


akcyjnych gmp 
Skupszezyna, każda rada gmin” 
na, uni zebrania du- 
chownych, związki rawodowe i 
kinby sportowe — wszyscy rmu 
szeni zostali do nuchwalemia 
„jednogłośnych” oszczerczych 
rezolnćji przeciwko ZSRR i 
krajom demokracji ludowej. 

Całej tej akcji towarzyszy 
systematycznie rozmiecanie Wy. 
uzdanego nacjonalizmu, odradza 
nie wielkoserbskiego  szowiniz- 
mu i gra na separatyzmie chor 
wąckim i słoweńskim 

Po krótkim okresie pozorne. 
go ożywienia organizacyjnego 
KPJ, spowodowanego obawą 
przed rezonansem, że rezolucja 
Biura Informacyjnego spotka 
się od razu z poparciem klasy 
robotniczej, po krótkim okresie 
zacierania roli frontu narodowe 
go, w ostatnich czasach za» 
triumfował całkowicie kurs na 
ponadklasowy front narodowy 
jako „podstawową siłę polityki 
Jugosławii", Jeśli do tego do- 
damy masowe przyjmowanie do 
KPJ elementów irzędniczych, 
drobnomieszczańskich i  kułno- 
kich, bezwzględny terror ban. 
dytów  Rankowicza, wciągają 
cych do współpracy elementy 
Kolaboraejonistyczne spośród 
czetników i ustaszy — przeciw 
trzonowi  proletariackiemn w 
KPJ, jeżeli zważymy, iż klika 
Tito systematycznie zmiża po- 
ziom życiowy masy robotniczej, 
przerzncająe na nią wszystkie 
ciężary realizacji  cezarystycz. 
nyeh ambieyj Tito, Jesli zwa- 
żymy masową nezeczkę robotni 
ków na wieś, jeśli wreszcie zwa 
żymy, że ruch bryged ochotni- 
czych wyrodził się w system 
pracy przymusowej — to jas- 
nym staje się, że nie tylko te- 
oretycznie ale i praktycznie 
trockiści jugcsłowiańscy sprze- 
niewierzyli się zasadzie przodu- 
jącej i kierowniczej roli klasy 
robotniczej. W rz%czywistości 
klika Tito pozbawiła klasę ro- 


čo | botniczą roli kierowniczej, Kla 
sa robotnicza Jugosławii ucis- 
kana jest przez coraz bardziej 


.|degenerujące sią kadry wojsko 


wo-biurokratyczne, stanowiące 
najważniejsze oparcie dyktatu- 
ry Tito. 


W 1937 r. Stalin w następu- 
jący sposób charakteryzował 
trockizm: 

„Współczesny  trockizm 
nie jest kierunkiem poli- 
tycznym wśród klasy Tot-t 
niczej, lecz wyzutą z zasaa 
i bezideową bandą  szkod- 
ników, dywersantów, szpie- 
gów, morderców, bandą za 
ciekłych wrogów klasy TO- 
botniczej, najemnych agen- 
tów organów wywiadow- 
czych obcych mocarstw**. 


Późniejsza droga trockistow 
skiej grupki P. U. O. M., czy 
wreszcie, niedobitków polskich 
trockistów, którzy nawet w 0- 
kresie okupacji hitlerowskiej 
rozwijał antyradzyccką dzia- 
łalność esłkowicie potwierdzi- 
ły charakterystykę Stalina z 
1931 r. 

Sytuacja w KPJ różni się 
od przytoczonych przykładów 
tym, że tu klika zwyrodnial- 
ców trockistowskich znalazła 
się u władzy. Tutaj zwyrod- 
nienie termidoriańskie doko- 
nuje się wśród ludzi, którzy: 
usiłują przypisać sobie zasługi 
mas pracujących oraz usiłujn 
spekulować na bohaterskiej 
walce narodów Jugosławii o 
wyzwolenie społeczne i naro- 
dowe, usiłują spekulować na 
walce, która mogła być do- 
prowadzona do zwycięskiego 
końca jedynie dzięki zwycię- 
stwu Związku Radzieckiego 
nad faszyzmem hitlerowskim 
oraz dzięki bezpośredniej po- 
mocy ZSRR udzielonej naro- 
dom Jugosławii, 

Sytuacja ta określa szcze- 
gólnie cechy postepowania ju- 
gosłowiańskich trockistów. Ile 
by jednak nie perorowali ju- 
zgosłowiańscy pseudo-teorety- 
cycy trockistowscy w rodzaju 
AENT 


nie bezinteresowna aparatu 

meee nei 4QGOStTrZyć czujność klasow 

to,  usiłującego szkalować 

SRR, jącego  OsZCZzErT- 

e iż ZSRR nie DOTEA ESEON a O niektórych działączy go spodax | „drobnosteg”', że obok walki o|granicami naszego krajn a 


PZPR Towarzysz Biernt powie- 
dział: 

„Historyczne doświadczenie 
uczy, że imperialiści i elementy 


zasady równości praw w $sto=, 
 sunku do małych narodów, iż 
rzekomo uzależnia od siebie 
kraje demokracji ludowej, ha 


uje przemysłowienie kapitalistyczne wewnątrz kraju, 
did. "RD dz pobite w masowej walee poli- 
2 ażniejsze cesy tycznej, przechodzą w cormz sil- 
ierta ai niejszym Ftopniu do stosowania 


metod szpiegostwa, sabotażu i 
dywersji. Dla nikogo, kto trzeź- 
wo patrzy na rozwój wypadków, 
nic może ulegać wątpliwości, że 
irorerialistyczni _ organizatorzy 
xdradę kliki Tito, która wojny, korzystając x pomocy 
cha Jugosławię na oję dE swych agentów wewnątrz kraju, 
gradacji ekonomicznej, na dro będą się siarali przez sabotaż i 
ge kapitalizmu, na drogę u- dywersję zahamować/rozwój na 
jarzmienia przez imperiali- |szej gospodarki „** 
stów. - Słowa Towarzysza Bieruta 34 
' [Dla amerykańskich imperia |wezwaniem naszych organów go- 
Mistycznych podżegaczy wojen |spodarczych, organów bezpie- 
nych otaczających ZSRR ijczeństwa i szerokich maa pracu. 
kraje demókracj: ludowej roz|jących do zaostrzenia czujności 
kałęzioną siecią wojskowych | klasowej. 44 
baz strategicznych i szczegól-| Że agenci obcych wywiadów, 
mną wagę przywiązujących dojsabotażyści i szkodnicy mogą 
strategicznych baz we 'Wło-|chcieć zniszczyć nasze życie go: 
szech i w Grecji — poważne |spodarcze — to jest zrozumiałe 
inaczenie posiada wichrzyciel|i naturalne. Ale po to, żeby zni- 
ka działalność kliki Tito na|azczyć — nie wystarczy chcieć, 
Bałkanach, jego ciągłe groź- |trzeba jeszcze móc. A po to, že: 
by pod adresem Bułgarii i Al-|by móc, zbrodniare musi natra- 
bani. Prasa imperialistyczna |fić na odpowiednie warunki w 
wyraża nadzieję, że stan sta-|fabryce czy innym zakładzie 
ej groźby ze strony Tito unie|pracy i jednym z głównych, wa- 
Fuchomi i osłabi kraje demo- |runków, sprzyjających zbrodni 
kracji ludowej na Bałkanach. |szkodnietwa, jest niedostatecz- 
T Istotnym wreszcie elemen- 
tem wiążącym klikę Tito z im 
Perializmem anglo-amerykań- 
kim jest jego polityka w 
kzczególności w dziedzinie han 
dłu zagranicznego; połtyka 
Prowadzona przy akompania- 
moncie frazesów o uprzemy- 
Sowieniu Jugosławii, polityka 
wciągająca Jugosławię w sfe- 
R „wpływów anglo-amerykań- 
kiego imperializmu i prze- 
asziałcająca Jugosławię w ba 
surowców - strategicznych 
Panów z Wall-Street: 
Korespondent belgradzki New 
York Herald Tribune Alsop pi 
y cynicznie, iż nie.ma obawy, 
©y broń sprzedana „Jugosławii 
F m USA miała. sie znaleźć 


osiągnięte przez wszystkie kra 
je demokracji ludowej wła- 
śnie dzięki bratniej pomocy 
Związku Radzieckiego podkre 
lają z jeszcze większą siłą 


Wydział Socjalny PZPCh. 
„Boruta”, pozostający pod kie 
rownictwem <ieszącej się po. 
wszechną sympatią ob. M. Blo- 
chowej, działa obecnie bez zą. 
rzutu. Umieszczanie dzieci w 
przedszkolach i żlobkach, to je- 
dynie drobna część tych prac, 
które Wydział wykonuje. Dzię- 
ki temu robotnicy nabrali zau- 
fania do Wydziału i iego kie- 
rownienkiy ) 


-on 


nie wyostrzona czujność klasowa ,, 
A OZ a LR 2 2 Ż ÓW 


Nasi korernondemci foabruczmó piszą 


Kolonie dla dzieci robotników „Boruty“ 


ezych i partyjnych. 

Jakie są przyczyny owej nie. 
dostatecznej czujności? Wydaje 
się nam, że ma ona dwa główne 
Źródła. 

Pierwsze — to nasze wielkie 
osiągnięcia gospodarcze, poli- 
tyczne i kulturalne. Już Towa- 
rzysz Stalin zwrócił w swoim 
czasie uwagę, że powodzenia 
mają tẹ niebezpieczną właści- 
wość, iż potrafią one nieraz wy. 
wołać zawrót głowy u niejedne- 
go działacza, tym bardziej — 
rzecz zrozumiała — potrafią one 
uśpić jego czujność. To ostatnie 
zjawisko ma miejsce u nas w 
kraju, 

Szybkia tempo odbudowy i 
przebudowy tak straszliwie zni- 
szczonego wojną państwa, jak 
nasze, powodzenie w realizacji 
naszych planów gospodarczych, 
rastrój mas, ujawniający się we 
wspaniałych czynach przedkon- 
gresowych i przedmajowych i w 
dodatku codzienne; bieżące 
kłopoty, których nigdy nie brak 
w fabryce — wszystko to razem 
potrafi wywołać u wielu stan 
znieczulenia umysłów, kiedy 
„zapomina, pig“ często, że wróg 
klasowy istnieje jeszcze w kra- 
ju i działa, W napięciu wszyst- 
kich wysiłków dla dalszego po- 
mnożenia naszych osiągnięć pro- 
dukcyjnych wielu towarzyszy 
zapomina'* niekiedy o takiej 


A nia zawsze tak było. W 
roku ubiegłym słyszało się czę 
sto  sarkania szczególnie, 
jeśli chodziło o akcję kolonii 
letnich, Bowiem nie wszystkie 
dzieci zostały nią objęte w 
tym roku sprawa przedstawia 
się zupełnie inaczej. Jak nas 
informuje tow Blochowa, na ko 
lonie letnie wyjedzie 528 dzie 
ci pracowników, tzn. wszystkie, 

Tegoroczne kolonie podzielo- 
no na trzy turnusy Urżądzone 


plan, © wydajność i jakość, ist. 
nieje jeszcze pierwszorzędny pro 
blem ochrony tego planu i jego 
dorobku przed tymi, którzy chcą 
nam i ten plan i eały nasz do- 
robek zniszczyć, Towarzysze ci 
wpadają w ciasną jednostron. 
ność niektórych praktyków, któ- 
rzy odrywają sprawy gospodar- 
cze od polityki, od walki klas, 

Tę ciasną jednostronność trze- 
ba przełamać. Tym towarzyszom 
trzeba z całą siłą przypomnieć, 
że to, cośmy dotychczas osiąg- 
nęli w kraju, osiągnęliśmy w 
ostrej walce klasowej z reakcją, 
z jej agenturami i ich próbami 
przenikania w masy, że walke 
ta partia nasza toczy po dziś 
dzień i że w zaostrzeniu jej, w 
dalszym konsekwentnym ogra- 
niczaniu i wypieraniu elemen- 
tów: kapitalistycznych z naszej 
gospodarki narodowej leży gwa- 
rancja naszych dalszych powo» 
dzeń i nowych osiągnięć na dro- 
dze do socjalizmu. Jasne, że kto 
o tym zapomina, ten ułatwia 
wrogowi klasowemu walkę z na- 
mi i pomaga mu w jego zbrod. 
niczej działalności. 

Drugie źródło uśpienią czujno- 
ści klasowej różnych naszych 
ogniw gospodarczych — to nie- 
dostateczne uświadomienie sobie 
ścisłej więzi, jaka istnieje mię. 
dzy wojennymi knowaniami im- 
periulistycznych polityków za 


one: będą w Wiśle i w Sarzy- 
nie. Pierwszy turnus rozpocznie 
się pierwszego czerwca, „Następ 
ne turnusy, w lipcu i sierpniu, 
obejmą pozostałe dzieci. 

Niezależnia od akcji kolonij. 
nej, dzieci słabowite lub zagro 
żone gruźlicą umieszczone zosta 
ną w prewentorium w Wiosce 
Szwajcarskiej koło Otwocka, 
gdzie jeż mamy zapewnione 
miejsca. 


Korespondent fabryczny „Glasu“ 
z PZPCh. 
F. Obrański 


pracującej, 


zbrodniarzami rodzimej reakcji 
wewnątrz kraju, jej próbami 
dywersji, sabotażu i szkodnie- 
twa na terenie przemysłu. Kto 
zaś nie rozumie i nie widzi tego 
związku, albo niedostatecznie 
go rozumie, ten — rzecz jasna 
— nie rozumie i nie widzi rów. 
nież, albo niedostatecznie rozu- 
mie i odwrotne zjawisko, że wal- 
ka o rozwój gospodarki, o jej o- 
chronę i eałość, to jednocześnie 
realna, "czynną walka o pokój. 
Ten znieczulą się na ogromnej 
wagi bodziec polityczny, wy- 
ostrzający naszą czujność kla- 
sewa na podstępną działalność 
wroga, ten ułatwia mu jego nik. 
czemną robotę, ten najczęściej 
skłonny jest widzieć „przypa- 
dek** lub „nieszczęśliwy zbieg 
oxoliezności'* tam, gdzie fak- 
tycznia ukrył się wróg. 

Musi być jasne dla wszyst. 
kich i o tym mówił Tow. Bierut 
na plenum, że potencjał gospo- 
darczy calego  antyimperiali- 
stycznego obozu pokoju, którego 
Polska jest poważnym członem 
— to jeden z potężnych czyn. 
ników walki o pokój, że każdy, 
któremu drogi jest pokój i ktory 
pragnie przyczynić się do utrwa- 
istia pokoju, winien wzmacniać 
ten potencjał, chronić go jak 
źrenicy oka przed zamachami 
wewnętrznego wroga sprze- 
dajnego najmity międzynarodo- 
wych podżegaczy wojennych, 

Plenum KO naszej partii — 
poprzez referat Tow, Bieruta — 
postawiło zadanie: wzmocnić 
czujność klasową w klasie robot- 
niczej i szerokich masach łudo- 
wych w Folsee, Tego wymaga 
od nas sytuacja polityczna na 
świecie i interes narodowy kra. 
ju,  Ubowiązkiem organizacji 
partyjnych i wszystkich pol- 
skich stronnictw demokratycz- 
nych jst ponieść tę iteę w ma. 
sy i-uzbroić w nią świadomość 
jak najszerszych rzesz ludności 


Jormas Nawrot 


al 


Dźilasa i Mosze Pjade o „dia- 
lektyce specyficznej drogi JU= 
gosławii do socjalizmu“ © 
swej „wierności* marksizmo= 
wi—leninizmowi, doświadcze- 
nie ostatniego roku działalno- 
ści trockistowskiej kiki Tito, 
staczającej się po równi po- 
chyłej, bezspornie wskazuje, 
iż mamy do czynienia z bez- 
ideową * „wyzutą z zasad, ka- 
i |rierowiczowską kliką oszu- 
[stów politycznych", z bandą 
dwulicowców politycznych, 
prowadzących Jugosławię po 
drodze coraz silniejszego sprzę 
gania z imperializmem anglo= 
amerykańskim. po drodze re- 
stauracji kapitalizmu i prze- 
kształcenia kraju w republikę 
burżuazyjną. 

Istota trockizmu, jak wiado= 
mo, polegała na tym, że troc- 
kizm walczył przeciw władzy 
radzieckiej, usiłował zniwe- 
czyć autorytet ZSRR jako a= 
wangardy i twierdzy proleta- 
riatu międzynarodowego: troe 
kizm usiłował w szeregach 
Klasy robotniczej wszystkich 
krajów podważyć zaufanie do 
WKP(b), do bolszewizmu, jako 
do partii reprezentującej naj- 
bardziej postępowe siły w CA= 
łym międzynarodowym ruchu 
proletariatu, jako do partii, 
Która dzięki geniuszowi Leni- 
na i Stalina rozwinęła wszech 
stronnie marksizm—leninizm i 
słusznie uznana jest za wodza 
i nauczyciela komunizmu mię 
dzynarodowego. 


Jugosłowiańscy trockiści $ 
kliki Tito podobnie, jak Tro$e 
ki pochłonięci są jedynie wy* 
siłkami, aby za wszelką cenę 
podważyć zaufanie proletariu- 
szy wszystkich krajów do 
ZSRR, wyłażą ze skóry, aby 
pomniejszyć międzynarodowy 
autorytet WKP(b), aby do- 
wieść, że bolszewizm nie jest 
najbardziej przodującą teoria, 
strategią i taktyką jaka wzór 
dla wszystkich parti? marksi- 
stowskich. Podobnie jak Troc- 
ki — który usiłował dowieść, 
że bolszewizm i jego teoria 
mają charakter „dogmatycz- 
ny“ — trockiści jugosłowiań= 
scy powtarzają to samo słowo 
w słowo. 

Klika Tito usiłuje spekulo= 
wać na swojej przeszłości, 
przypisując sobie bezczelnie 
rzekome zasługi i w ten spo- 
sób udaje jej się jeszcze od- 
działywać na część klasy ro- 
botniczej i mniej internacjo= 
nalistycznie wyrobione grupy 
jugosłowiańskich komunistów, 
Rosną jednak zastępy jugosło= 
wiańskich komunistów — po- 
mnych na internacjonalistycz= 
ne tradycje jugosłowiańskiej 
klasy robotniczej i wiernych 
tej Jugosławii, która niedaw= 
no jeszcze rosła ż rozwijała 
się w obozie socjalizmu i de- 
mokracji pod przewodnictwem 
ZSRR. 

Te zastępy jugosłowiańskich 
komunistów wbrew terrorysty 
cznej akcji Rankowicza i za- 
ciekłej antyradzieckiej propa- 
gandzie Dzilasa i Mosze Pjade 
będą rość, będą coraz głębiej 
przenikać do jugosłowiańskiej 
klasy robotniczej i mas pracu- 
jącego chłopstwa, położą kres 
haniebnemu okresowi zdrady 
kliki Tito i zawrócą ludową 
Jugosławię na- drogę socjali- 
zmu i rzeczywistej suwereń= 
ności narcdowej 'w bratniej 
rodzinie krajów socjalizmu 1 
demokracji ludowej. 

Polska klasa robotnicza, któ 
ra swój internacjonalizm wy- 
kuwała w ciężkiej dziesiatki 
łat trwającej walce z nacjona= 
lizmem, z nadzieją i wiarą śle 
dzi walkę komunistów jugo- 
słowiańskich przeciw nacjona- 
listycznej i trockistowskiej kli 
ce Tito, widząc w tej walce 
gwarancję rewolucyjnego i so 


cjalistycznego odrodzenia Ju- 
gośsiawił. 


— i = 


Od polonu 


Niełatwa było droga życia genialnej naszej rodaczki, 


WSJ) A - 4% 
Marla Curie—Skłodowska 
jako studentka 
POLON 


„Po odkryciu promieni 
Roentgena Henryk Poincare 
zaczął badać, czy ciała tzw. 
fluoryzujące nie wysyłają pod 
wpływem światła promieni po 
dobnych tamtym. Henryk 
Becquerel, zainteresowany tym 
że zagadnieniem, poddał ba- 
daniu związki rzaiko spoty- 
kanego metalu — uranu. Ale 
zamiast zjawiska którego szu- 
kał zaobserwował zupełnie in- 
ne, niezrozumiałe: sole uranu 
wysyłały samorzutnie, bez u- 
przedniego naświetlania, pro- 
mienie o charakterze dotych- 
czas nieznanym. Pewien zwią- 
zek uranu, umieszczony na pły 
cie fotograficznej, owiniętej w 
czarny papier, naświetlał ją — 
poprzez papier, i podobnie jak 
promienie Roentgena, te no- 
we, dziwne „promienie urano- 
we“ rozładowywały elektro- 


asasta 


JERZY GIŻYCKI 


Opowieści o prawdziwych ludziach 


Meresjew leżąc w szpitalu, pa 
amputacji obu nóg, rozmyśla o 
swym dalszym życiu i kolejach, 
jakimi się ono dalej potoczy. 
Zwierzając się leżącemu obok to- 
werzyszowi niedoli komisarzowi 
W orobiewowi mówi: 

— Wiecie, — wówczas kiedy 
czołgałem się, miałem przed so- 
bą cel... wytrwać, by dalej latać 
i walczyć... Ucięto mi ten cel 
rorem z nogami!.. Towarzyszu 
komisarzu można wszystko ro- 
bić bez någ.. pisać książki, le 
czyć, myśleć, nawet polować... ale 
nie latać! Lotnik bez nóg to jak 
ptak bez skrzydeł... tylko dzio- 
bać potrafi!.. — Będzie mi bra- 
kowało powietrza, 

W odpowiedzi na to komisarz 
przytacza opowiadanie o ryba: 
kach zaskoczonych na pełnym 
morzu! 

w Jedni, trwoźliwi, kładą się na 
dno łodzi... poddają się losowi... 
i giną, rozbijając się o skały. — 
Inni.. mocno chwytają za wio 
sła.. sterują na spotkanie wich- 
Tom., na przekór burzy sterują 
z całych sił i — zwyciężają! — 
WIERZĘ W CIEBIE Losza, sły- 
zysz? WIERZĘ! 

Inna scena z tegoż filmu. Me- 
resjew, który nadludzkim omal 
wysiłkiem woli i żelaznym upo- 
rem, nauczył się korzystać z pro* 
tez, chodzić i znów latać na sæ 
molocie, walcząc z wrogiem nie 
gorzej niż dawniej — podtrzymu* 
je z kolei na duchu rannego cięż- 
ko w bitwie powietrznej młode- 
go pilota, swego podkomendnego, 
nie wierzącego w możliwość po- 
nownego latania, 

— WIERZĘ W CIEBIE, sły- 
szysz, WIERZĘ — szepce suge- 
stywnie Meresjew i dla przekona 
nia powtarza opowieść o ryba- 
kach, słyszaną ongiś z ust komi- 
sarza. 


W wyświetlanym niedawno na 
naszych ekranach filmie radzie- 
ckim „Opowieść o prawdziwym 
człowieku* jest scena, gdy lotnik 


mu — mówi Meresjew — it wi- 
dzisz, latam. 

I tym razem nie wątpimy, że 
młody lotnik wydobędzie z sie- 
bie maksimum sił, nie załamie 
się i powróci do normalnega ży» 
cia, jako pełnowartościowa jed- 
nostka. 

Zastanówmy się chwilę. Co łą- 
czy ze sobą te sceny? Jaki czyne 
nik stanowi o ich ciężarze ga- 
tunkowym, nadającym wagi ca- 
femu filmowi? „. 


znakomitej uczonej Marii Curie-Skłodowskiej (1867 — 
1954), Najpierw pracowite studia naukowe na Sorbonie 
„za grosz do grosza uciułane pieniądze”, następnie długa 
wytrwała i mozolna praca laboratoryjna, praca o glo- “ 
dzie i chłodzie — przy boku męża, wybitnego 
francuskiego, Piotra Curie... Trudności materialne, brak 
odpowiednich środków „technicznych” i finansowych nie 
przeszkodziły Marii Curie Skłodowskiej w osiągnięciu 
wspaniałych sukcesów badawczych, które zapewniły jej 
sławę światową i za które m. in. aż dwukrotnie otrzy- 
mała nagrodę naukową Nobla. . 


Życiu i pracy Marii Curie-Skłodowskiej jest poświę- 
cona powieść biograficzna jej córki, Ewy Curie. Frag- 


menty tej pięknej i ciekawej powieści 
w niniejszym artykule. ; 


skop, nadając powietrzu doko 
ła niego przewodnictwo ele- 
ktrycznę. 

Becquerel stwierdził, że te 
właściwości nie wynikały z u- 
przedniego naświetlania bada 
nego związku przez prom'enie 
słoneczne i że występowały 
również po długotrwałym trzy 
maniu soli uranowej w całko- 
witej ciemności. Odkrył on ra 
tem zjawisko, które Maria Cu- 
rie nazwała później promie- 
niotwórczością, ałe wówczas 
jeszcze przyczyna tego zjaw- 
ską była zupełną zagadką. 

Promienie Becquerela zain- 
teresowały małżonków Curie 
w najwyższym stopniu. Skąd 
się bierze — zastanawiali się 
— owa energia, minimalna 
wprawdzie, lecz stała, którą 
związki uranu wydzielają pod 
postacią promieni? Jaki jest 
ich charakter i źródło? Oto cu 
downe pole do badań, wyma- 
rzony temat tezy doktorskiej, 


WIARA W CZŁOWIEKA! 


Typowe dla tego filmu, jak i 
calej w ogóle twórczości kinema 
tografii radzieckiej, jest mocne 
zaznaczenie i podkreślenie po- 
wiązania działającej jednostki ze 
środowiskiem. Indywidualny bæ 
haier nie odcina się od otoczenia 
i nie przeciwstawia się masie spa- 
łecznej. Swe bohaterstwo wywo- 
dzi z bezpośredniej łączności ze 
zbiorowością. 

Argumentem, który 1w momen 
cie szukania decyzji, walnie po 
pomógł Meresjewowi do przeła 
mania braku wiary we własne si- 
ły i wyzwolił utajoną dotąd ener- 
gię, było przypomnienie mu przez 
komisarza, iż jest przecież RA- 
DZIECKIM CZŁOWIEKIEM! 


To stwierdzenie, nadeszło w 
porę i znalazło dobry grunt. W 
momencie rozterki i załamania 
przypomniało bowiem i dopomo- 
gło do pełniejszego uświadomie 
nia, że jest się jednostką żyjącą 
w określonym środowisku i ustro 
ju i że jest się potrzebnym. 

W tej krótkiej chwili narodził 
się prawdziwy człowiek! 

Ujęte w taki sposób zagadnie- 
nie, ma duże znaczenie wycho 
watwcze, wskazując na istotne źró 
dło i motor czynów człowieka, 
czynów inspirowanych przez ko- 
lektyw i dla tego kolektywu, zbio 
rowości, dokonywanych. 

Zwróćmy uwagę, iż tytuł „Opo- 
wieść o prawdziwym człowieku" 
— nie konkretyzuje jakiejś poje- 
dyńczej osoby bohatera, Pod tym 
określeniem mieści się pojęcie 
ogólne: człowiek wychowany 
przez ideologię socjalistyczną, 
człowiek e wysokich warto- 
ściach etycznych i moralnych. I 
wszyscy oni „to prawdziwi lu- 
dzie“: Aleksy Meresjew, komisarz 
W orobiew, sierżant S$tiepan, - sta- 
ry lekarz-chirurg, twieśniaczka 
opiekująca się rannym lotnikiem, 


pielęgniarka Zina, pilat Pietrow, | dzenie w Ameryce, tak jak sdo 
i cały szereg innych epizodycz | 
— Uwierzyłem opowiadające: nych postaci filmu. 
Tworzą oni środowisko, w któ:|; wmontowania do filmu scen 

rym mogą wyrastać „prawdziwi” | erotycznych, ca najzupełniej se- 

ludzie, to jest najlepsi i najcen:|rig zaproponowało amerykańskie 


niejsi przedstawiciele narodu. 


Środowiska to wiernie edttwa: |ście do „Filmu Polskiego", powo- 
rza na ekranie radziecka sztuka| dowane jakoby szczerą troską 
filmowa i w tym jej przodująca|o kasowość filmu, 


rola i znaczenie, że pokazuje czło 


wieka i życie od strony pozytyw» | pełnego triumfu światowej sztuki 
nej, że walczy o godność ludzką. filmowej, dzieła której będą no- 

Optymistyczny ton filmów ra-|siły ogólny tytuł: „OPOWIEŚCI 
dzieckich niesie całemu światu|O PRAWDZIWYCH LU- 


zapowiedź lepszego jutra! 


i radu do... bomby atomowej 


je promieni, które przenikają 
ulegając wprawdzie pewnym 
zmianom — przez najbardziej 
nieprzenikiwe ciała. Tylko 
gruba warstwa ołowiu zatrzy” 
mać może te podstępne pro- 
mienie w ich niewidzialnym 
biegu. 

Rad ma swój cień, swojego 
„ducha; wytwarza samoczyn« 
nie szczególne ciało gazowe: 
emanację, która również jest 
„aktywna“, i która, nawet gdy 
ią zamknąć w szczelnej tubce, 
zamiera stopniowo wedle ści- 
śle obowiązujących ją praw. 
Obecność jej została później 
wykryta w wodzie wielu cie- 
plie. 

A oto jeszcze jedna rękawica, 
rzucona teoriom, które zdawa- 
ły się być niewzruszalną pod- 
stawą fizyki: rad samorzutnie 
wydziela ciepło. W przeciągu 
godziny wytwarza ilość ciepła, 
wystarczającą na stopienie 
bryłki lodu © tej samej wa- 
dze. Jeśli się go uchroni od 
zimna, które dochodzi z ze- 
wnątrz — rozgrzewa się. Jego 
temperatura może w ten spo- 
sób przewyższyć o 10, a nawet 
i więcej stopni temperaturę o- 
taczającego go środowiska, 

I jeszcze jeden cud, najbar- 
dziej wzruszający: rad jest mo 
cen uczynić także coś dla do- 
bra ludzi. Stanie wraz z nami 
do walk: z najokruśniejszą 
chorobą: rakiem." 


„W czterdzieści pięć riestę- 
cy od chwili, gdy małżonko- 
wie Curie ogłosili światu praw 
dopodobieństwo istnienia radu, 
Marla odniesie wreszcie w r. 
1920, zwycięstwo w tej li- 
chwiarskiej walce: wydzieli je 
den decygram czystego radu i 
określi jego ciężar atomowy: 


fizyka 


zamieszczamy 


który tym bardziej nęci Ma- 
rię, że dotąd nikt go nie opra- 
cowywał." 

Maria Curie - Skłodowska 
odkryła w lipcu 1898 ewo „cia 
ło aktywne pod względem wy 
zyskanią promieni KBecque- 
rel'a. Od imienia ojczyzny na- 
zwała je „polonem”. 


RAD 

„Rad — cudowne, niepojęte 
cłało!.. W postaci chlorku wy 
gląda on jak biały, matowy 
proszek, całkiem podobny do 
zwykłej kuchennej soli, Lecz 
jego właściwości okazują się 
tym bardziej zdumiewające, 
im się je lepiej poznaje. Jego 
promieniowanie, które zdra- 
dziło go przed Marią Curie, 
przewyższa swą siłą wszelkie 
przewidywania: jest dwa mi- 
liony razy silniejszy od pro- 
mieniowania uranu. Nauka 
już je zanalizowała, „pocięła”, 
podzieliła na trzy różne rodza 


Nie podoba się to, oczywiście, 
tym wszystkim, komu to jutro 
niesie zogładę. Wszystko, co „ra 

zieckie”, więcej — wszystko, co 
ze Wschodu — przyprawia o wy» 
buchy wściekłości kapitalistycme, 
reakcyjne afery państw zachod. 
nich, a przede wszystkim Star 
nów Zjednoczonych, Humani 
troska o losy świata, walka e po 
kój — ten ładunek ideowy w fil: 
mach tworzonych przez artystów 
postępowych, działa na nerwy nie- 
którym panom, którzy nie prze 
bierając w środkach, chwytają się 
każdych możliwości szkalowania, 
oskarżając film radziecki i jego 
tWÓTcCÓWa. 

Postępowy filmowiec, amery- 
kański współautor filmu „Kon 
wój” scenarzysta Ląwson, kończąc 
sue przemówienie, poświęcone 
zagadnieniom kina, powiedział: 

„Ostateczna decyzja należeć be 
dzie do odbiorców, do mas. Tak, 
do mas w Ameryce jak i poza 
niq... Jesteśmy pewni, że niedale. 
ki jest czas, kiedy poślemy Ame- 
ryce i innym kontynentom nasz 
apel filmowy, zawarty w obre 
zach i dźwiękach”. 

W obliczu szlachetnych ten 
dencji postępowej sztuki filmowej 
świata, w cień skrywają się fal 
szywe, puste, bądź patalogiczne 
postaci DEGENERUJĄCEJ SIĘ 
SZTUKI HOLLYW OODZKIEJ. 

Rozumie to coraz lepiej maso- 
wy odbiorca, widz kinowy, który 
zaczyna buntować się na całym 
świecie przeciwko  kłamstwom, 
brutalności, pornografii i innym 
niewybrednym chwytom produ- 
centów fabrykujących towar opa- 
trzony stemplem Hoollywoodu. 

Na nie nie przydadzą się sztucz 
ki finansistów, usiłujących wypa- 
czyć istotną treść prawdziwych 
dzieł sttuki filmowej, przez pró- 
by wycinania lub dodawania scen. 
„Ostatni etap" zdobywa powo 


ZOZ 


normy roczne. 


był je film „Rzym — miasto ot- 
warte“, bez potrzeby dokręcenia 


x: 


5 Utalentowany dyrygent L. dyryguje orkie- 
strą instrumentów ludowych. 


towarzystwo eksploatacyjne w li- 


Niewątpliwie bliski jest dzień 


DZIACH", 5 


było kilku takich) nie pozosta | tax samo wciąż zamierają, ros 
nie nic innego, jak skłonić zło; padają się same przez się, po- 
wę przed faktami i przed nad- |słuszne wiecznym, nieodmien- 


1. Kołchoźnik N, bada plon na polu, 


PRE 


3. Stachanowiec F. wykonał ną 1 Maja trzy 


ludzkim uporem tej kobiety. 
Rad istnieje oficjalnie.“ 


ATOMOWA“ 


Kiedy obojga Curie już 
dawno nie będzie na świecie 
— pisze Ewa Curie — ich no- 
tatniki ukrywać będą w so- 

ie — po latach trzydziestu 
czy czterdziestu! — wciąż tę 
tajemniczą „aktywność“, dzia- 
łającą na przyrządy do pomia 
TÓW... 

Promieniotwórczość, samo- 
czynne wydzielanie ciepła, wy 
twarzanie emanacji spontanicz 
ny rozpad.. Jakżeśmy daleko 
odeszli: od teorii o bierności 
materii, o niezmienności ato- 
mów! Jeszcze przed pięciu la- 
ty sądzili uczeni, *ż wszech- 
świat składa się z ciał ściśle 
określonych, z pierwiastków, 
ustalonych na zawsze. Tyrńcza 
sem oto się okazuje, że rad z 
niezmierną energią wyrzuca 
co chwila z siebie atomy he- 
lu, pozostałością zaś tej — naj 
mniejszej w świecie i zarazem 
przerażającej — katastrofy 
(Maria Curie ją nazwie „kata 
klizmem przemiany atomu“) 
jest atom emanacji gazu, któ- 
ry sam również przemieni się 
w inne znów promieniotwór- 
cze ciało, a to z kolei ulegnie 
dalszym przemianom. Pler- 
wiastki promieniotwórcze łą- 
czą się w dziwne, okrutne ro- 
dziny, których każdy członek 


„powstał z samorzutnej prze- 


miany substancji mącierzy- 
stej: rad jest „potomkiem u- 
ranu, a polon potomkiem radu. 
T ciała te, rodzące się wciąż, 


NA I UMYSŁOWĄ 


2. Członek rzeczywisty Akademil Gospodar= 
stwa Wiejskiego K. w laboratorium. 


cy, Se 


nym prawom: każdy pierwia= 
stek promieniotwórczy rozpa- 
da się do połowy w ciągu o= 
kreślonego. niezmiennego Cza- 
su, który nazywa się jego „0= 
kresem“, Okres ten wynosi dla 
uranu kilka miliardów lat, dla 
radu — tysiąc sześćset lat, dla 
emanacji radowej — cztery 
dni, dla „potomków* zaś ema 
nacji — tylko parę sekund", 
« 


W kitkanaście lat po fmierel 
genialnej wynaslazczym radu 
naukowey anglosagcy, wyko- 
rzystując uchylony przez Ma- 
rię Curie - Skłodowską rąbek 
sekretu „przemiany atomu" 
weszli w posiadanie (nie oml 
zresztą jednł) dalszych szczegó 
łów „tajemnicy atomowej", 

Odkrycie to, jak wiadomp, 
dostało się między innymi Ww 
drapieżne łapy amerykańskich 
gangsterów wojennych, którzy 
usiłują utrzymać „sekret ato- 
mowy” dla celów imperiaH- 
stycznego szantażu, dla 
ludzkości i pożogi świata, l 
ka to zniewaga pamięci né- 
szej znakomitej uczonej, któ- 
ra w.swej nadludzkiej pracy 
badawczej miała wyłącznie ka 
celu dobro człowieka, podnie- 
sienie międzynarodowej kuu 
ry i cywilizacji technicznej i 
na pewno nigdy w czasie ©- 
wych nocy bezsennych, spefsa 
nych nad retortą nie spodzłę- 
wała się, że jej pracą wykorzy 
stana będzie przez handlarzy 
bronią 1 innych ; 
wojennych dla celów 
Człowiekowi. Wielka to obrn- 
za prawdziwej nauki, której 
duch  patronnje postępowi 
świata i szczęściu całej Indie 
ści. Stef; 


Z teki radzieckiego „Krokodyla“ 


W KRAJU NASZYM ZACIERA SIĘ STOPNIOWO KOÓŻNICA MIĘDZY PRĄCĄ FIZYCZe 


` 4. Profesor D, na katedrze, 


6. Szofer T, przy kierownicy, 


UWAGA KROKODYLA, Podpisy pod rysunkami są poprzestawiane. Nie ma w tym 
jednak winy redakcji. Poprzestawiało je sam o życie. 

Chodzi o to, że na rysunku u góry członek rzeczywisty Akademii Gospodarstwa Wiej- 
skiego K, znajduje się nie w laboratorium, ana polu w kołchozie, gdzie sprawdza swoje na 
ukowe doświadczenia, Kołcheźnik zaś N. pod daje doświadczeniom w kołchoźniczym labo- 
gą nowy got? rę ziarna. 

a rysunku poniżej profesor D, prowadzi doświadczenia maszyn 

wiec F. daje wykład na temat racjonalizacji p racy. sz MB a 

W dole szofer T. w wolnych chwilach dyr yguje orkiestrą 
snedza wolny czas przy kierownicy własnezo auta, 


ludową, a dyrygent L. chetnie 


SEE _— m 


Dziadek Joco przejrzał... 


nażowych bluzach i czapkach. |dwieście. Takie nasze wyliczenie.]i wpatrzył się załzawionymi ecza- 
Przeleciała koło dziadka |Joca,|A na wyspie wybudujemy pom- mi w doling, gdzie pracotwyji lu- 
waniosła tumany pyłu i zniknę- |nik twojemu Stojanowi. Tutaj się|dzie, jak mrówki. 

ła. Niewiadomo kiedy nadlecia- krył i tutaj został zabity. Niech| — Puszczać będziemy wodę, 
la druga k zj Joca Pag wszyscy wiedzą, że tutaj party: | kiedy zechcemy. Wtedy my 
EOE ze Dzi kę to zant walczył o wolność narodu. |zwyciężymy suszę i już nie bę 

żył Ach, gdyby on był żywy z nami, |driemy się jej lękać. Wtedy.., 

Par oa a perrie z nami by teraz pracował, I wy-| Dziadek Joco słuchał chłopców, 
metrów od niego, a chłopcy wy- sepkę nazwiemy jego imieniem. dziwił się tej ogromnej budowie 
mechują rękami, wołając go. „Stojanowa wyspa”. li szeptał sam do siebie. 

— Mnie?... zapytał s niedowie 
rzaniem, dotykając palcem piersi. 

— Prędzej, prędzej, dziadku 
Joco! 

Starzec przyspieszył kroku i 
malasł się pray ciężarówee. 

— Dokąd idziesz, dziadku? — 
wołają chłopcy. 

— A no, do tej zapory wod- 
nej. Chcę ją zobaczyć. 

— Do zapory? No, te wsiadaj! 
My tam jedziemy! — a «ni się 
nie obejrzał, kiedy młode ręce 
chwyciły go pod pachy i wciąs- 
nęły do samochodu. 

— Gotowe — zawołali, cięża- 
rówka sawarczała i ruszyła. 

Dziadek Joco uriad? na plat- 
formie. 

— A wy, ee m jedni, chłopcy? 

— Ja jestem Iwan, Stojana 
Sliwy syn, przyjaciel twojego Sto- 
jana. 

— Ooo, czemu od rom nie 
mówicie, dzieci, czemu nie mó- 
wicie... 

— A ty, dziadku Joco, co be- 
dziesz robić przy zaporze? Na 
brygadzistę się sapiszesz, czy co? 
Zapłsz się do naszej grupy, ona 
nosi tmię twojego wnuka, Stoje 


wj bruzdami, jak aprogniona de 
sony siemia, twarzy, Pogrążył się 
dsiadak Joco we wspomnieniach 
I praad oczami stanęło mu całe 
jega diężkie życie. Jest młody, sil 
my, — kamień ściśnie — woda 
pspłymie, jak 10 mówi przysło 
wie. Ale gdzież ma podsiać siły? 
W trzy dni zaorze małe ojcowskie 
pole i po iym.. Chege nie chcąc, 
ay? mlode ciało nod pługiem 
bogntege gespodarza Manola. Zo- 
łał porobkiem, a gospodarz, jego 
pan, nie był dobry. 

Potem słę odenił. Urodził mu 
sto chlopak — ładny, zdrowy, Wy 
rósł jesscze silniejszy od ojca. 
Ale nie cieszył się nim długo. 
Jednego dnia chłopak miknął. 
Mówili, ża chciał bułgarskiego 
aa potwalić, Zabrali go earscy 
haduie í od tego dnia mni sly- 
chu mi dychu. A i jego włóczyli 

pó różnych komtsariatach, śeby 
powiedział, kie natczył syna toal- 
czyć s władzę. ' 

4 któż miał ge uczyć? — Bie 


żywego i 
madrego chłopaczka. Kiedy urósł 
żem chłopak i kiedy ruszył w læ 
sy Bałkanów, dziadek loco jak 
gdyby nie nie zmuważył, Ale 
gamważyły to jego plecy, kiedy 
> dnia przyszła policja do 

w, wywiekła go x chaty, krzy: 
o: „Mów, dzie się kryje ten 
buntownik, albe gmaty ci pole 
miensy”. Cóż miot powiedzieć? 
Nie wie, a choćby wiedział, je 
sose nie oszalał, żeby wydać 
wnuka. Potem ludzie mu powie 
dzieli, że zabity sostał — Stojan, 


Dziadek Joco słuchał i było 
mu dobrze, dobrze, jakby to jego|dziwo. Dzielni chłopcy. Ech, sta- 


— Ogromna praca, wielkie 


wnuczek opowiadał. Kilka star-|rość nie radość.. dluczegóż nie 
czych łez radości upadło i wsiąk-| jestem młody, jak oni, żeby zła 
nęło w pył drogi. Gdzieś, głęboko | pač za łopatę... Brawo, dtieci, 
u podstaw ściany rozległy się głu-| brawo, zwyciężyliście; widzę to 
na. Zobaczy, jakie cuda robi- |che uderzenia i grzmoty. Bryga-|na własne oczy. 
my. dziści w granatowych ubraniach| Z dala rozległa się syrena: W 
Samochód ciężarowy podzkaki- rosbijali ziemię i nowa łoży- | równych szeregach, s piosenką 
wał po szosie, słońce piekło i sko + zapory. na ustach ruszyli chłopcy odpo 
dziadek Joco sdrzemnął się. Obw| __ 4 toć to jak na wojnie, dzie |czywać; dzień się non Dzia 
dził się dopiero na miejscu bu ci — wyszeptał dziadek Joco i| dek Joco patrzył, jak się rodzi 
dowy, gdzie góry rosrywały się skulił rię między młodzieżą. wodna zapora, patrzył na mło 


ke arar jeż a. — Wojna! Oczywiście, tu jest| dzież i stare jego oczy płaka 


— Święty Boża, a cóż to takie | wojna! Ale wojna, która nie za ły cicho: cieszył się, jak dziecko 
go? — spytał stary oglądając się.| bije, nie niszczy, a buduje. A|— m widział Nową Bułgarię. 

— Prsyjechaliśmy, już jeste-| wiesz ty, dziadku Joco, co się (przetłumaczyła s bułgarskiego 
stanie, jak satamujemy rzekę? Wanda Smochowska) 


brii, somrugał, rozejrzał się na| Tódź należy do tych miast, w 
około i nie zobaczył żadnej sapo- Sore zę gaada 
ej. Na przeciwko widać|na OgÓł dobrze zor ; 
S. halkoi wysoki brseg| Mamy wiele świetlic, mamy już zowanej scence odbywały się 
i s drugiej strony też brzeg. Był pewną liczbę doświadczonych 1|przedstawienia. W ten sposób 
kiedyś łodych lat, A wykwalifikowanych kierowni. [robotnicza świetlica wypełnia 
0 80? "i WER % „|ków świetlic 1 wykwalifikowa- |bezsprzecznie swoje zadania w 
teraz między dwoma brzegami|nęcy wierowników sekcji drama- |dziedzinie kultury, W niektó- 
pełno ludzi, maszyn, gwizdków, tycznych. Pod tym względem |rych miastach i miasteczkach, 
dudnienia, krzyku; zsakręciło mujqyużę zasługi położyła Wyższa |nie posiadających zawodowego 
się až w głowie. Tu rodziło się| Szkołą Teatralna, którą z ini. teatru, teatr świętlicowy dając 
coś wielkiego, czego nie mógł |cjatywy tow, dyr, Schillera zor- |regularnie pełnospektaklowe 
pojąć jego starezy rosum. Wy-|ganizowała dwuletni kurs dla |przedstawienia, tym samym z 
prostował się Joce na ciężarówce, |tego rodzaju specjalistów, Ma- |powodu braku teatru zawodowe. 
smrużył ocwy pod słońce i rsekł: |my świetlice takie jak np. PZPB |go lukę tę wypełnia, W Łodzi 
— Słuchajcie, dzieci, a gdzie ta| Nr 8, w których pracuje 17 roz. |na przykład, wystawiając sztuki 
wassa sapora? maitych sekcji, ogarniając pra- |klasyków naszych 1 obcych, 
Tutej, dziadku, tutaj, Pre cą kulturalną coraz. większą |Świetlice robotnicze zastępują 


jego wnuk. Walczył dzielnie, ale 
bardzo bili policjanci, satlukli 
ga. Głowę mu wbili na dreg i no- 
sili pe okolicznych wsiach, żeby 
przerazić naród... 


Ale przyszły nowe dni. Zwycię- 
żeni zostali wrogowie narodu i 
lud raczął rządzić mm. A tu, jak 
na słość, przyszła musza, Odkąd 


O bułgarskiej 


muzyce 

Bułgarska twórczość muzy- 
czna jest jedną z zajmie 
szych w Europie. Zaczyna 3 
jak w ogóle całe życie kultu- 
ralne, dopiero po oswobodze- |" 
niu Bułgarii w r. 1878. W o- 
kresie niewoli, trwającej bli- 
sko siedem wieków, byli Buł- 
garzy tłumem bez żadnych 
praw, bez możności uczestni- 
czenia w kulturalnym rozwo- 
ju Europy. W okresie, kiedy 
kształtowała się muzyka eu- 
ropejska, kiedy różnorodne 
style poszczególnych epok mo 
delowały jej muzyczną formę, 
dochodząc do największego 
rozkwitu, jedynym majątkiem 
bułgarskiego narodu była 
sztuka ludowa, pieśni | tsń- 
ce. Bułgarska pieśń kościelna, 
która w XII więku znalazła 
swój własny. odrębny wyraz, 
została usunięta i zastąpiona 
kościelnym śpiewem bizantyj 
skim. Bułgarskiej muzyce po 
została tylko pieśń ludowa. W 
niej odbija się codzienny ży- 
wot, zwyczaje, tęsknoty, na- 
dzieje. 

W ludowej pieśni bułgar- 
skiej można rozróżnić dwa za 
sadnicze rodzaje: 1) recytaty- 
wną pieśń, która jest swobo- 
dna w wykonaniu oraz 2) 
pieśń rytmiczną, która jest w 
istocie pieśnią taneczną. Ce- 
chą jej jest nieprawidłowy 
rytm, Obydwa gatunki pieśni 
rzadko tylko przekraczają je- 
dną oktawę albo nonę i są 
tworzone przeważnie w sta- 
rych tonacjach, które spoty- 
ka się w bizantyjskiej muzy 
ce kościelnej np.: a, b, cis, d 
Giga 

Z końcem XIX wieku roz- 
począł? się właściwy rozwój 
bułgarskiej twórczości muzy= 
cznej. Nie było tradycji, ani 
szkoły, ale po prostu tylko. 
ludowa pieśń w swej nieska- 
żonej formie. Ta okoliczność 
była decydująca dia przyszłe 
ga rozwoju. Zaczęto więc 
|przede wszystkim od opraco- 
ka, Venla pieśni ludowych zacho 
|wując ich pierwotny kształt 
— formę stroficzną. Pierw- 
[szym reprezentantem tego kie 
runku był E. Manołow, po 
nim Dobri Christow | A. Bu- 
koreszniew, którzy isaba, właści- 


Uwagi o świetlicach łódzkich: 


necznym nie miałoby więcej 
praktycznego i propagandowego 
znaczenia? Nie rezygnując z am 
bicji sekcji teatralnych, czyby 
nie należało zwrócić więcej uwa- 
gi na stronę samokształceniową 
świetlicy, aniżeli na popisowo- 
reprezentacyjną? 

Wtedy, gdy toczy się bój z a. 
nalfabetyzmem, gdy codzienna, 
sznra praca bibliotekarza ucho- 
dzi, niestety, często z pola ob 
serwacji, efektowną pracę sekcji 
teatralnych wynosi się na po. 
kaz 1 każe się jej spełniać za- 
dania zawodowego teatr A 


ludowej 
wymi twórcami bułgarskiej 
literatury chóralnej. 


Dobri Christow zaczął rów= 
nież opracowywać i muzykę 
kościelną (msze). Jest też je- 
dnym z pierwszych wybitnych 
teoretyków. Od pieśni prowa- 
dziła dalsza droga do wiek- 
szych form. © które pokusiu 
się liczni z pierwszych gene- 
racji kompozytorskiej N. A- 
tanasow napisał dwie symfo- 
nie, pieśni chóralne i Inne. 
Dla generacji po roku 1900 
droga była przygotowana, Za 
daniem jej było przejęcie od 
swych wzorów pierwiastków 
trwałej wartości, 


Najwybitniejszymi reprezen 
tantami muzyki bułgarskiej 
są między innymi P. Stajnow, 
którego specjalnością są kom- 
pozycje orkiestralne i chóral- 
ne. Napisał też kilka poema- 
tów symfonicznych i suit. jak 
również liczne pieśni na chór. 
Jednym z  najwszechstron= 
niejszych 1  najpłodniejszych 
kompozytorów jest P. Władi- 
gierow. Wzbogacił on muzykę 
bułgarska wielu kompozycja” 
mi skrzypcowymi i fortepia- 
nowymi. Z' rozległej jego 
twórczośc! najwybitniejsze są: 
uwertura „Vordi“, „Bułgar= 
ska suita“, „Symfonia“, kwar- 
tet smyczkowy 1 opera „Car 
Kolojan"*. Znany jest również 
w Polsce z koncertów w cza- 
sie festivalu muzyki słowiań- 
skiej. Z innych zdolnych kom 
pozytorów należy wspomnieć 
Weselina Stojanowa i Retko 


|Stajnowa. Fanatyczne zamiło” 


wanie do pieśni ludowej wy- 
kazują kompozycje Ludomila 
Pinikowa autora koncertu for 
tepianowego i opery „Mom 
cził* Coraz większym uzna- 
niem mie tylko w ojczyźnie. 
ale poza granicami cieszą się 
M. Goleninow, F, Kutew | B. 
Ikonomow, Wszyscy niema] 
budują na tematyce pieśni lu 
dowej względnie na ludowo- 
ści, Można również stwierdzić 
wpływy muzyki zachodniej, 
ale muzycy bułgarscy starają 
się z pierwiasticów zachodnio 
europejskich przejmować to, 
co jest najbliższe bułgarskie» 
mu duchowi, 


przecież bez Szeroko zakrójo- 
nych kół samokształceniowych, 
bez dobrze zorganizowanej bi. 
bliotekj nie wyobrażam sobie 
dobrze rozwijającej się sokcji 
teatralnej. A czy tak zawsze 
bywa w praktyce. 

Wysuwając tego rodzaju wat- 
phwości, oczywiście, w formie 
ayskusyjnej, i zapraszając jak 
najszer5ze grono czytelmków do 
wypowiedzenia się w tej spra- 
wie, postaramy się w najbliż, 
wym numerze naszego pismą 0- 
mówić pracę poszczególnych 


świetlic, zwracając przede wszy- 

stkim uwagę na najbardziej za, 

awansowane sekcje teatralne. 
jasp. 


6 zało niekąd teatr dla szkół. 
PRE E u wal > 1. wiadi 0000 jes = A MAE 


kwlat istnieje, takiej suszy nie 
było. Zemknęło się niebo i nie 
puszcza ani kropelld deszczu. Po- 
pękała ziemia „otwarła się cała 
od ran głębokich „suchych, strass 
nych. Zapłakała ziemia s bólu; 
wieczorem, gdy przyłożysz do 
niej ucho, słyszysz jak płacze. Ale 
któż jej pomoże? I ota naród 
zaciął zęby, ścisnął pięści i po- 
stanowił: zbudujemy wodne ze 
pory, żeby nawadniać riemię, że- 
by soyleczyć jej rany! I już trze 
ci rok, jak chłopcy pracują. Cóż 
by było, gdybym tak poszedł ich 
wobaczyć? Pracują tam i kole 
dzy Stojana. Nazwali swoją sru- 
pę jego imianiem: „Brygada 
Stojana Iwanowa”. Mówią, że ĵe- 
dem dzień drogi do nich. E, nie 
wiele. Spotka gdgie po drodze do- 
brego człeka, wsiądzie na wóz i 
robaczy, co też fo jest ta zapora. 

I dziadek Joco wstał, wypro- 
stował się na zdrętwiałych, reuma 
tycznych nogach, przeciągnął się 
w gorącym słońcu, chwycił za 
kij i ruszył w stronę szosy. 

Zrabił się upał, Słońca Jak g%- 
by postanowiło  zamęczyć wszyst- 
kish swym żarem. Zatrzymało się 
na niebie, wygnało wszystkie 
chmury i piecze, piecze. 

dni jednego obłoczka. Niebo 
błękitne, błękitne, jak w lecie, a 
ta dopiero mej, początek maja... 
Co też nam szykujesz, Panie Bo- 
że?.. 

Nugie przeleciała ciężarówka 
pełna chłopaków, Wszyscy w gra 


chłopcy pomogli staruezkowi wy-| Tefli idzie o program teatral- 


siąść, 

Wszędzie ta warczały maszyny, 
dudniły samochody ciężarowe, 
huczały małe koleje, e twagoni- 
kach pełnych kamieni, słychać by- 
ło wybuchy dynamitu, wznosiły 
się chmury pyłu i kurzu. 

— Patrz, dziadku Joco, to tu- 
taj bedzie ta ściana, ta zapora. 


ny świetlic, dokonano też nie 
mało, Niedawno jeszcze sekcje 
teatralne świetlic znajdowały 
się dopiero w powijakach, nie 
posiadały swego repertuaru, 
względnie grały bezwartościowe 
sztuczydła, skecze albo też u. 
dramatyzowane dowcipy bardzo 
wątpliwego gatunku. Teraz z po- 
mocą wydawnictw KOZZ garną 


Ciągnąć się ona będzie od jed-|się do coraz bardziej ambitne- 
nego brzegu do drugiego. długo-|£0 repertuaru. Wystawia się je. 


ści 330 metrów, i 
wysokości. I jak wybudujemy 
ścianę, zahamujemy rzekę i two- 
da zbierze się o, — na tamtym 
polu. Widzisz tę wieś? „. 

— Widzę, widzę, 
39-tym fect zalała ją rzeka i tyle 
szkód wyrządziła — dobytek się 
potopit. A, i w ludziach były 
ofiary. 

— Tak, tak, dziadku, tak by- 
ło. Ale teraz my jak zatamu- 
jemy rzekę, swiążemy ją i poskro 
mimy. E, wieś będzie zalana wo- 
dą, bo utworzy się duże jezioro, 
pięćdziesiąt metrów 


zostanie, jak wyspa: 


58 metrów |dnoaktówki współczesnych autó- 


rów oraz pełiospektaklowe sztu- 
ki ze współczesnego i klasyczne. 
go repertuaru. 


Niedawno w rozmowie z jed- 


toć to w|NYM z kierowników pracy świet- 


licowej w Łódzi dowiedziałem 
się wielu ciekawych szczegółów, 
Rozmówca mój długo i wyczer. 
pująco objaśniał mi organizację 
naszych świetlic, wychwalał rzut 
kość ich kierowników, tłuma- 
cząc szybki rozwój świetlic wy- 
jętkowym zapotrzebowaniem spo 
łecznym. Przełom, jaki dokonał 
się i dokonuje w psychice mas 


głębokie. |robotniczych dopomaga do zro. 
Malutkie morze. A ten pogórek|Zumienia wielkich kulturalnych | 19323 minimalne korzyści, Poco 
jakie wysunęło nasze wysrawiać sztuki, 


zadań, 


— A jakżesz — to tak? — za-|Państwo, Barwnie opisywał wy- 
pytał dziedek Joco zdumiony. —|jazdy robotniczych świetlic na 
Co wy gadacie, dzieci, « po cóżj wieś i niezwykle życzliwe przy. 


to zatopić wieś.. to grzech! 
— AÁ widziss tam te nowe 
domki — tak się przesiedli wieś, 


jęcie, z jakim się tam spotykał 
Niemalże siłę chłopi zatrzy- 


A dalej jeszcze jedna wieś bedzie| 9YWali przejażdżające auto we 


zatopiona, ale i jej mieszkańcy 


wsi, ażeby 1 u nich również dać 


mają dokąd iść. Zatopimy duie|przedstawienie. Na polu, w re. 


wsie, a uratujemy od posuchy 


misie strażackiej, ma zaimprowi- 


nano wielkich rzeczy.  Zaspół 
twietlicowy, do którego przy. 
chodzą wycieczki szkolne, to du- 
ty krok naprzód. Ale czy jest to 
istotna droga dla świetlicowego 
teatru i czy słusznie robi kie- 
rownictwo szkół organizując te. 
go rodzaju wycieczki? Czy zbyt 
ambitne zamiary nie sẹ jeszcze 
przedwczesne? Zastanówmy się, 
Bądź co bądź amator, nie mając 
postawionego głosu, ze złą dyk- 
cją, źle mówiący wiersz oraz 
reżyseria, oczywiście, nie zawsze 
stojąca na poziomia zawodowe- 
go teatru: czy na tym wszyst. 
kim powinna się uczyć młodzież 
szkolna? Pod tym względem 
przerost ambicji niektórych kie- 
rowników świetlic nie zawsze 
jest słuszny. 


A oto inny przykład. Niektó- 
re świetlice wzorujące się na te. 
atrze W. P., opracowują monu- 
mentalne przedstawienia, nada- 
jące się do wyjątkowo dużej 
sceny, której w Łodzi nie posia. 
damy. W rezultacie ogromny 
wysiłek całego zespołu, duże ko- 
szty, jakie ponosi fabryka, przy- 


których na 
własnych scenąch fabrycznych 
pokazywać nie można? Wątpli. 
wym i nadającym się do dyskn 
301, zdaje mi się, jest ten kie- 
runek, jaki wytycza poniekąd 
„Biblioteczka Świetlicowa'', któ 
ry polega na zacieraniu granic 
pomiędzy teatrem świetlicowyra 
a teatrem zawodowy, Czy zwró 
cenie większej uwagi na wido. 
wisko o charakterze śniewno-ta- 


wTydzień Oświaty, Książki i Prasy" zapoczątka 
wał wielką ofensywę oświatow o-kułturałną. Rozwi» 
ja się ona coraz szerzej w całym kraju pod has 
łem walki z analjabetyzmem i masowego LD OW 
a: echnienia czytolniciwą,, 
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Pierwszy krok ku rozwiązaniu sprawy Niemiec 


Czy dobra wola Zw. Radzieckiego znajdzie zrozumienie? |zwosl manifestację w 


(Od specjalnego korespondenta 
BERLIN — w maju. 

Wydarzenia, które rozegrały się w Berlinie w okresie 
zaledwie jednego tygodnia, tj. od 5 do 12 maja posiadają 
swoją znamienna wymowę oraz znaczenie, wybiezające 
daleko poza ramy tzw. kryzysu beriińskiego. 


nia 5 maja ogłoszony z0- 
stał w Berlinie komunikat 
czterech mocarstw, zapowia- 
dający zniesienie obustron- 
nych ograniczeń w handlu, ko 
munikacji ć transporcie, zaś w 
tydzień później słowa komu- 
nikatu stały się faktem: szla- 
bany na punktach kontroli 
granicznej uniosły się o pół- 
nocy do góry, na semaforach 
stacyjnych  zapłonęły zielone 
światła, dając wolną drogę. 
Ruch w kierunku Zachód — 
Wschód oraz Wschód — Za- 
chód potoczył się znowu po 
szynach kolejowych, po auto- 
stradzie, wzdłuż rzek i kana- 
łów. Po raz pierwszy też od 
jedenastu miesięcy jarzyły się 
światłem okna w zachodnżńm 
Berlinie, po raz pierwszy pło- 
nęły latarnie uliczne, po raz 
pierwszy można było do póź- 
nej nocy przesiedzieć przy ra- 
dio, łowiąc echa, jakie w ca- 
łych Niemczech i na szerokim 
świecie wywołała wiadomość 
o tym, Że pierwszy etap na 
drodze do rozwiązania proble- 
mów niemieckich został osiąg- 
nięty. 


DOBRA — I ZŁA WOŁA 


ierwszy etap. Dopiero 
pierwszy... 

Ale nie można traktować 
zniesienia ograniczeń transpor 
towych, normalizujących po 
długiej przerwie życie Berlina 
zachodniego, jako oderwanego 
epizodu: jest to wydarzenie, 
będące logicznym wynikiem 
trwałej i konsekwentnej poli- 


tyki pokojowej Związku Ra- 
dzieckiego. Polityka ta już o 
wiele wcześniej doprowadziła- 
by do uregulowania sprawy 
Berlina, gdyby nie oporne, 
wybitnie tendencyjne stanowi 
sko mocarstw zachodnich, a 
przede wszystkim ich repre- 
zentantów na teren'e Niemiec, 
dla których „zablokowany“ 
Berlin stanowił odskocznię do 
rozpętania propagandowej 1 
prowojennej hecy. / 
Wyrażnym tego dowodem 
było m. in. zachowanie sie gê- 
nerała Clay'a na konferencji 
zwołanej w wyniku śmicjaty- 
wy rządu ZSRR, dnia 7 wrze- 
śnia ub. roku w Berlinie: gdy 
na skutek rzeczowych propo- 
zycji radzieckich zarysowały 
się już możliwości zażegnania 
chaosu, wywołanego przez 
wprowadzemie odrębnej walu- 
ty w Berlinie Zachodnim, ge- 
nerał Clay po prostu zerwał 
konferencję i opuścił salę, 
przecinając tym samym możli 
wość rozstrzygnięcia wszyst- 
kich spornych problemów. 


NA PRZEKÓR POLITYCE 
CLAY'A 

kład zawarty w dniu 5 

maja w Nowym Jorku 
nastąpił już, na szczęście, po- 
za zasięgiem kompetencji ame 
rykańskiego gubernatora Nie- 
miec i na pewno na przekór 
jego chęciom, gdyż w tym mo 
mencie, gdy delegat amerykań 
ski dr Jessup kładł swój pod- 


pis pod układem w Nowym |przez ideę pokoju, 
Jorku, generał Clay w Berli- lentuzjaści 


„Głosu”) 


nie znajdował się już w sta- 
me dymisji. 

Ale, choć „zły duch“ Berli- 
na (jek go nazwał jeden z 
dzienników miemieckich) 
chodzi, pozostały zarówno je- 
go wpływy, jak i wyuczeni 
przez niego ludzie, którzy pu- 
écili w ruch wszystkie spręży- 
ny, aby zaciemnić otwierający 
się w Paryżu horyzont poro- 
zumienia. Więć: ponieważ pod 
stawą regulacji spraw niemiec 
kich, a przez to i osiągnięcia 
bazy trwałego pokoju w Euro 
pie, ma być zjednoczenie i rze 
czywista demokratyzacja ca- 
łych Niemiec, pośpieszono 7 u- 
chwaleniem odrębnej konstytu 
cji zachodnio = niemieckiego 
państwa, a generał Clay, ną 
trzy dni przed opuszczeniem 
swego stanowiska, uchwałę tę 
zatwierdził. 


ód- 


SEPARATYZM — 
NA ROZKAZ 

wW ten sposób stworzone zo 

stały jeszcze przed Toz- 
poczęciem obrad konferencji 
Rady Ministrów Spraw Zagra 
nicznych. podstawy do utwo- 
rzenia odrębnego państwa, któ 
rego głównym celem i głów- 
nym zadaniem ma być zacho- 
wanie postawy antydemokra- 
tycznej i antywschodniej. 

Posłuszni otrzymanym roz- 
kazom, lokaje niemieccy gene 
rała Clay'a, jak Adenauer, 
Reuter, Suhr i Neumann rów- 
nież przystąpić do dzieła. 

W dniu 12 maja, gdy pra- 
cownicze rzesze Berlina w gro 
madnej manifestacji w sekto- 
rze radzieckim dawały wyraz 
swej radości z powodu ziwycię 
stwa, odniesionego w Berlinie 
berlińscy 
„ztmnej wojny“ 


W gazetkach ściennych czytamy... 


Cienie naszej świetlicy 


G dyby mnie ktoś zapytał, co 
wiem o żyóli i działalno- 
ści świetlicy ww naszych zakła- 
dach, zmalazłbym się w przy- 
krej sytuacji. Nie tylko, że nie 
nis zdołałbym powiedzieć o jej 
sukcesach, lecz wręcz przeciw- 
nie — mógłbym dużo mówić o 
jej brakach i niedomaganiach, 

Pomijam fakt, iż Świetlica 
zmajduje się w zupełnie nieod- 
powiednim pomieszczeniu, da- 
leko od ulicy, w końcu terenu 
fabrycznego i nikt dotychczas 
— zwłaszcza zaś kierownik 
świetlicy — nie uczynił naj- 
mniejszych starań celem uzyska 
nia odpowiedniejszego lokalu, 
Drugą ważną przyczyną niedo. 
ciągnięć jest brak spopułaryzo- 
wania jej w zakładach i niedo 
stateczne zachęcenie pracowni. 
ków e szczególnie młodzieży do 


częstego mczęszozania. Ażeby 
znchecić ludzi do korzystania 


ze Świetlicy należy się postarać 
o godziwą rozrywkę, o umilenie 
im tej godziny czy dwóch, czy 
też o pożyteczne zużytkowanie 
czasm pod względem kulturalno- 
oświatowym. 

Nie tylko, że znajduje się tu 
zbyt mało gier towarzyskich, 
że nie urządza się wcale wie- 
czorków czy konkursów popraw 


Nasi korespondenci piszą: 
DV ECA PRATO | WWO 


Pian o miesiac wcześniej 


Pracownicy Browaru Miesz: 
czańskiego w konkretny sposóp 
zadokumentowali swą radość 
zè zwołania IT Kongresu Związ 
ków Zawodowych, wyrażające 
jednocześnie nadzieję, że 
uwzględni on wiele postulatów 
polskej klasy robotniczej, za. 
wartych w licznych rezolucjach 
zobrań przedkongresowych 

Postanowili oni mianowicie 
wykonać plan półroczny pro» 
dukcji piwa do dnia 1.go 
czerwca, a więc o cały miesiąc 
wcześniej. Pracownicy octowni 
również zobowiązali się do wy 
konania planu półrocznego pro 
dnkcji octu sześcioprocentowe- 
go do dnia 1-go czerwca. 

W ten sposób damy konsu- 
mentom ponad plam przeszło 
100 tysięcy litrów octu i tysią 
ce hektolitrów piwa. 

J. Szczeciński 
korespondent fabryczny „Główa” 

a Browaru Mieszczańskiego 


nego  <zytania, recytowania 
wierszy, ale nawet brak jest 
prasy codzienmej i tygodników, 
a przecież istnieje kierownik 
świetlicy i sę fumdusze na jej 
prowadzenie, 

W ogółe praca kierownika 
świetlicy pozostawia wiele do 
życzenia. Nie wystarczy, oby- 
watelu kieromniku, nr wa- 
dzenie wkładek „Filmu Polskie 
go“ i biletów ulgowych do te- 
atru! Zresztą, bilety te i tsk 
nie dodjerają do ogóła pracow 
ników. Nie wystarczy zwerbo- 
wanie kilku osób do kółka dra 
matycznego i wyszukanie 10 
czy 12 osób na kurs analfabe- 
tów! 


NA CZELE delegacji kołchoź- 
ników radzieckich, którzy nie- 
dawno odwiedzili Polskę, stał 
Fiodor Dubkowiecki, jeden z 
pionierów przebudowy ustroju 
rolnego ma Ukrainie, pełniący w 
r. 1922 funkcje przewodniczące- 
go kołchozu „Zdobycz Paździor- 
nika** w okręgu kijowskim. 
Dubkowiecki jest poza tym 
członkiem Rady Najwyższej 
Z.Ś.RJR, i należy też do Rady 
do spraw kołchożów przy Urzę- 
dzie Związku Radzieckiego, Fio. 
dor Dubkowiecki, nie będąc za- 
wodowym  literatem, wydał o- 
statnio bardzo riekawą książkę 
pt. „Na dródze do komunizmu! *, 
zawierającą „wspomnienia init- 
jatora ruchu kołchozowego na 
Ukrainie'*, 

Pierwsze rozdziały książki 
odnoszą się do r. 1921, kiedy to 
autor, po trzech latach walk 
przeciwko Petlurze i baudom a- 
tamana Machno, powrócił wraz 
ze zwycięską Armią Czerwoną 
do miasteczka Talnów, pod Ki- 
jowem.  Dubkowiecki, pogobnie 
jak inni żołnierze, otrzymał od 
władzy radzieckiej kawałek zie- 
mi i zaczął na niej gospodaro- 
wać, Lez wyżyć z tej ziemi nie 
było łatwo. 

DROGA DO INNEGO życia 
wsi ukraińskiej — i w ogóle ra- 
dzieckiej wiodła po linii, 
wskazanej przez Lenina i Sta- 
lina, Ta linia wiodła poprzez 
scalenie rozdrobnionych gospo- 
darstw chłopskich w wielkie jed- 
nostki produkcji rolnej, zbudo- 
wane na podstawach uprawy 
kołchozowej, z zastosowaniem 
traktorów, nowoczesnych ma- 
szyn rolniczych i ostatnich o- 


Doprawdy, miło jest widzieć, 
jak w innych świetlicach do 
późna wieczorem bywa  rojna 
od młodzieży i starszych. Gdy 
jedni są zajęci jakąś próbę ar- 
tystyczną, drudzy w skupieniu 
czytają lekturę, inni znów wy 
pełniają sobie czas wesołą grz, 

Czy świetlica stoi na wyso- 
kości zadania i spełnia swoje 
zadanie w zakładzie pracy, za. 
leży w pierwszym rzędzie od 
jej kierownika, jako organiza- 
tora i gospodarze. Dlatego ape- 
luję do ambicji obywatela kie- 
rownjka i mam nadzieję, że ob. 
kierownik w krótkim czasie n- 
zupełni dotycheznsowe luki pra 
cy naszej świetlicy. 


ge 


stopadzie 1922 r. 
Talnowie spółdzielnia 
tiel *) rolnicza, 


kszym zaufaniem biednego 


twórczej sile, 


po 225 cnt. z hektara, 


wsi nowe, kulturalne życie, 


Na drodze do komunizmu 


Wspomnienia organizatora ruchu 
kołchozowego Ukrainy 


siągnięć agronomii, Na tę dro 
postanowił wstąpić Dubko- 
wiecki j kilku jego towarzyszy 
spośrod wiejskiej biedoty: w li 
powstała w 
(„BE 


Ta pierwsza na Ukrainie spół. 
dzieluia raliieza musiała ciężko 
zmagać się w obronie swego by- 
tu z kułactwem, z przestarzałą 
ideologią drobnych posiadaczy 
chłopskich, z odwiecznym zac0- 
faniem. Łamiąc wszelkie prze- 
szkody, pierwsze kołechozy ukra- 
ińskie, przy poparciu Partii i 
władz radzieckich mnożyły się, 
wzrastały i krzepły. Co raz wię- 
i 
średniego chlopstwa eieszyły się 
nowe formy zbiorowej gospodar- 
ki rolnej, otwierające drogę do 
szczęśliwego i radosnego życia. 

ZE SŁUSZNĄ DUMA opo- 
wiada Dubkowiecki o sukcesach 
tej pracy zbiorowej, o jej życio- 
Początkowo, mó- 
wili kołchoźnicy o  100.pudo- 
wych plonach jak o bardzo da- 
lekiej przyszłości a już w okre- 
sie 1935—88 otrzymywano zbóż 
chlebowych po 18,5 cnt. z hek. 
tara, zaś buraków cukrowych — 


Wraż ze zwycięstwem syste- 
mu kołchozowego, wtargnęło do 
E- 
lektryczność, kanalizacja, radia 
-— wszystko to mocno utrwali. 
ło się w egzystencji kołchozów, 


dzielnicy brytyjskiej, na któ- 
rej ze słowami nienawiści i 
podżegań wystąpić wyżej wy- 
mienien! sprawcy rozbicia Nie 
miec i Berlina, 

Słuchamo śch (co zarważy- 
łem) bez entuzjazmu. I co za- 
uważyłem jeszcze: słuchaczy 
zebrali podżegacze wojenni 
Rwiewyrżuj wo tysięcy, podczas 
gdy na rzecz pokoju, na rzecz 
porozumienia i jedności de- 
monstrowało po tamtej stro- 
nie z radością na twarzy i z 
pieśnią na ustach pół miliona 
robotników, mieszczan, inteli- 


gencji 


* a © 


Dnia 12 maja semafory na 
stacjach granicznych w Niem- 
czech  zajaśniały zielonym 
światłem, wskazującym „wol- 
ną drogę". Światło to zapło- 
nie również dnia 23 maja na 
semaforze politycznym przed 
otwarciem obrad konferencji 
paryskiej. 

Chcielibyśmy wierzyć, że ba 
gaż dyplomatyczny przedsta- 
wicieli trzech mocarstw za- 
chodnich będzie zawierał tym 
razem ładunek dobrej wol o- 
siągnięcia poroznmienia i po- 
koju. Chcielibyśmy w to wie- 
rzyć, pomimo tego wszystkie- 
go, co po stronie zachodniej 
dzieje sie jeszcze w Berlinie 
po dniu 12 maja. 


Leopold Marschak 


Na marginesie „złotego jubileuszu” 


skie zalecznie ‘w. Jana Aposto- 
ła. Aktywne związki Pitsa KXM 
z angłosaskimi podżegaczami wo 
jennymi, którzy niosą Światu 
groźbę mordu, pożogi i bomby 
atomowej, raczej chyba bliższa 
są zawołanina: „wzajemnie się 
nienawidźcie'*, niż „kochajcie 
się wzajemnie'*. Watykan rada 
szych czasów — wstyd powie- 
dzieć — stał się nie tyla opoką 
Piotrową, ile ostoją imyeriali_ 
stów i niedobitków faszystow- 
skich wszystkich narodów. 

Jeżeli chodzi o Polskę, papież 
Pins XII — trzeba to sprawieda 
liwie przyznać — odwołuje się 
często do słów św. Jana Ap% 
stola, Tak było w czasie OKNA. 
cji, kiedy to ze Stolicy Apostol- 
skiej zalecano nam „poddanie 
się chrześcinjańskie wyrosom 
bożym'', Tak było po... wyroku 
ua b. gubernatora Franka, kiedy 
to Pius XII — w imię miłości 
„wzajemnej”* — prosił o uas 
kawienie kata Polski central. 
rej od dobrze zasłużonego stry- 
ezka. Tak było również przy ros 
patriacji elementu hitlerowskie« 
zo z Polski, kiedy to w sławete 
rym liście pasterskim z marca 
1958 r. papież apelował „o ua 
prawienie krzywd, wyrządzom 
rych przez Polskę (7) — Niem- 
com‘, m.in w formie „rewl 
z naszych granie zachod 
nich, 

Cytując w swoim- przemówie- 
uiu słowa Apostoła: „kochajcia 
się wzajemnie** — Pius XII za* 
znaczył, iż „słowa te dzieci zaw 
wsze zrozumieją '. Szkoda jed- 
nak wielka, iż słów tych nie 
chce rozumieć gam Złoty Jubi 
lat, obchodzący pięćdziesięciolow 
cie kapłaństwa w służbie bożej, 
Stef. 


Traktory etektryczne 


na polach kołchozników 
nzbeckich 

MOSKWA. — Na polach tes 
jonu Jangi-Julskiego prowadzoa 
na obecnie akcja uprawy zasiom 
wów. Między grządkanii bezsze» 
lesynie przesuwają Się traktory 
elektryczne IT-1 oraz udo 
skonalony model UBT-12. 

W ciągu 6 godzin traktor m 
lektryczny przeorywuje 7 hek 
żarów. Po pedantycznym sprawa 
dzeniu stann upraw na polach 
członkowie brygady plantata 
rów bawełny w kołchozie „Kos 
munizm** przyznali, że upraw% 
traktorem elektrycznym, pod 
względem jakościowym, jest dow 
konala. Praca została wykonasz 
na znacznie szybciej, niź pr 
pomocy traktorów „Uniwersal 
i kosztowała 2 i pół razy taniej, 
Ogromne plantacje bawełny w 
kołchozach „Komunist** i „Ax 
wangard'* rejonu Jangi.Julskies 
go będą odtąd uprawiane trak» 
torami elektrycznymi, 12 kob 
chozów rejonu Jangi.Julskiepg 
przeznaczyło 38 tys. ha do uprm 
wy miazrynami alektrycznynyh 


W kwietniu br. odbyły się wjtą Franeo wyraża radość z po 
Watykanie wielkie uroczystości, |wadu „tak upragnionego przez 
związane ze złotym jubileuszem |kościód katolicki zwycięstwa'*, 
święceń kapłańskich papieża |nszywsjąc bisurmanów-Maurów 
Piusa XII. W dniu 2. 4 br. ścią. |ialangistów i ich wodze opraw- 
gnito na dziedziniec watykań-|ce „bohaterami chrześcijański. 
ski dziatwę ze szkół rzymskich, |mi** oraz „obrońcami wiary i 
wśród której — po parngodzin- |chrześcijańskiej cywilizacji'*. 
nym oczekiwaniu — ukazał się |Każdemn wiadomo, że po dzień 
dostojny jubilat, wygłaszając |dzisiejszy płyną ze Stolicy Apo- 
krótkie przemówienie: stolskiej pochwały ojcowskie i 

— Dzieci, dzieci — powiedział | biogosławieństwa kościelne dla 
Pius XII, cytując Św. Jana A. |hiszpańskiego hitleryzmu, 
postoła — „kochajcie się wza-| W książce Fritza Thyssena, 
jemnie'*. — Są to słowa — do-|hitlerowskiego, nazistowskiego 
dał, — o których żaden papież | milionera, katolika, który dapo- 
nie zapomina.,, mógł Hitlerowi w dojściu do wła 

Przykro nam niezmiernie |dzy, czytamy: „konkordat był 
stwierdzić, że — już nie mó. |pierwszym paktem, który został 
wiąc o innych sternikach nawy |zawarty przez reżym. hitlerow- 
św. Piotra — sam jubilat, nie-|gki'*, a hr. Galeazzo Ciano, zięć 
stety, puszczał i puszcza nadal|Mussoliniego, jedna z głównych 
słowa św. [ana Apostoła — w|,fmbek'* osi Rzęm — Ferlin — 
niepamięć. Możemy w  tym|Tokio, niejeden raz potwierdził 
względzie przytoczyć niejeder|w swych pamiętnikach serdecz- 
b:rdzo smutny przykład, ną symbiozę Stolicy Apostot- 

Rok 1939. Repnblika hiszpań- |skiej, kierowanej ntjpierw przez 
ska zduszona przez satrapę Fran |kardynałą Pacelli s potem przez 
eo. Faszystowska Falanga we-|Piusa XII, zarówno z duce, jak 
spół z pogańskimi Maurami przeji z ludźmi fuehrera. 
lewa strumieniami krew „ma-| Również powojenna  śzialal. 
luczkich**: robotników i ehło-|nuość dostojnego jubiliata prze- 
pów. Pius XII w obecności ka_lkseśla „ kretesem  chrześcijań. 


dzieckiego w błyskawicznym 
tempie podnosiła z ruin miiasta 
i wsie, fabryki i kopalnie, zada- 
jąc kłam ponurym przepowied. 
niem  burżuazyjnych ekonomi- 
stów, którzy twierdzili, że 
Związek Radziecki będzie po- 
trzebował co najmniej J0-lecia, 
by zlikwidować straszliwe skut- 
ki najazdu, 

JUż W CZASIE pierwszej 
kampanii siewnej, po wyzwole- 
niu Kijowszcęzyzny, na polach 
kołchozu „Zdobyez  Październi. 
ka'* pracowało ponad 20. trakto- 
rów, a kołchoźnicy otrzymali od 
państwa wydatną pomoc w žiar- 
uie na zasiew i środkach żywno- 
ściowych, Socjalistyczne współ- 
zawodnictwo stało się znowu 
siłą napędową. Minęło parę lat 
i dostatnie życie powrócło do 
kołchozu „Zdobycz  Październi- 
ka'*. Chłopi polscy, którzy zwie 
dzali niedawno ten kołehoz, mo. 
gli to sprawdzić własnymi ocza- 
mi. Lecz te osiągnięcia nie za- 
dowółiiy kołchoźników, dodały 
im tylko sił i rozmachu do dal. 
szych wysiłków na drodze do ko- 
munizmu. Dubsowieeki opowia: 
da m.in, jak powstała ideą 
„kołekózowej: pięciolatki**, jak 
szeregowi kołchoźnicy wespół z 
kierownictwem układali plany 
produkcyjne. 


KSIAZKA Dubkowieckiego 
zaznajamia czytelnika z pracą i 
doświadczeniami jeduego z naj- 
bardziej zasłużonych pionierów 
radzieckiego kołchoźżnictwa, 
Książka ta zaszczepia optymizm 
i wzywa do możnej, ofiarnej 
walki o urzeczywistnienie ha- 
sał komunizmu. , B D. 


jako nieodzowny szczebel w 
dziele niwełowania różnie po- 
między miastem a wsią. Autor 
książki w niezwykle sugestyw- 
ny sposób przedstawia, jak to 
dzięki kołchozom zmienia się 
rie tylko gospodarcze i społecz. 
ne oblicze wsi, lez również sa- 
ria istota pracy rolnika i jego 
świadomość, świadomość pra- 
cowriika na ziemi wspólnej, so- 
cjalistycznej. 

PODSTĘPNY NAJAZD hitle- 
rowski przerwał to spokojne i 
prarowite życie. Hitlerowey osa- 
jJdzili na kołchozowej ziemi swe- 
go zaufanego zarządcę, Tozgra- 
bili dobytek kołchozu, nagroma- 
dzony latami wytężonej pracy, 
wprowadzili na całej Ukrainio 
system niewolnictwa: i pańszczyźć- 
niany. Opustoszała, zarosła chwa 
stami ziemia kołchozu; kołchoż- 
nicy, którzy nie ewakuowali się 
na Wschód, nie chcieli praco- 
wać dla wroga. 

Gdy Armia Czerwona WyZwo- 
lita Kijowszczyznę, Dubkowiec- 
kt powrócił do Talnowa, mając 
przed oczyma obraz niesłycha- 
nego zniszczenia. Lecz nie prze. 
raziło to kierownika  kołchozn 
„Zdohycz Października**, Lu- 
dzię radzieccy, zbrójni w wiel- 
kie doświadczenia socjalistycz. 
nej gospodarki rolnej, przenik- 
nięci byli tylko jednym pragrie- 
niem — jak najszybciej posta. 
wić znów na nogi swój kołchoz. 
Potężna siłą twórcza ustraju ra- 


Pa 


KOMU WINBZUJEMY 
Niedziela, dnia 22 maja 
1849 r. 

Dziś; Julianny 
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Zarząd Mizjski ZMP — tal, 
Nr 143 

Komenda „Służby Polsce" — 
tel nr 6. | 


KINA 


Kino „Polonia“: Jej 
pierwszy bal“, film prod. 


francuskiej, dozwolony od lat 
18-tu. 

Kino „Robotnik“ wyświet- 
la film pt, „Opowieść o 
 prawdziwyta człowieku pro 
dukcji radzieckiej, Dla mło- 
dzieży dozwolony, 

—— 

Redakcja „Głosu Pabia- 
nic“: — Armii Czerwonej 19, 
tel. 287. 

Godziny przyjęć interesan 
tów: 11-13 i 16-18. 


Walka ze śmiertelnością 


dzieci, o ich zdrowie fizyczne, 


o usamodzielnienie matek 


obarczonych małymi dziećmi 
a wytrąconym z normalnych 
warunków życiowych — oto 
główne zadania, które stały i 
w znacznym stopniu jeszcze 
stoją przed wydziałem Opie- 
ki Społecznej Urzędu Woje- 
wódzkiego w Łodzi. 

Do tej pory na terenie wo- 
jewództwa łódzkiego istniały 
4 domy opieki nad matką i 
dzieckiem. Domy te spełnia- 
ły dwójaką rolę: po pierwsze 
dawano tam schronienie mat- 
kom, które wskutek zawieru 
chy wojennej utraciły żywi- 
cieli i nie mogły się same u- 
trzymać, powtóre udzielano 
opieki dzieciom — ofiarom 
wojny. Poza tym w domach 
matki i dziecka prowadzono 
pracę w tym kierunku, aby w 
miarę możności usamodziel- 
nić matki, oraz wychować 
tak sieroty, aby w przyszło- 
ści mogły się stać pożytecz- 
nymi członkami społeczeń- 
stwa. 

Że praca ta dała wyniki 
mogą świadczyć o tym cyfry 
za ostatnie cztery miesiące. 
I tak w ciągu bieżącego roku 
zakłady Opieki Społecznej 
przeszkoliły 44 matki, które 
już dziś zarabiają same na 
siebie i swe dzieci. 

W najbliższym cźasie ma 
powstać Dom Dziecka we 
Franciszkowie dla sierot i 


„Możecie być dumni z waszych osiągnięć" 


GŁOS PA 


TANI a" 


Goście z Czechosłowacji wyrażają podziw dla osiągnięć PZPB 


W dniu 19 bm. zakłady|białych. poczem udali się do 


PZPB zwiedziła 18-to osobo- 


wa wycieczka z Czechosłowa- 
cji. Goście oglądali przędzal- 
nię „Łąki* interesując się 


szczególnie działem produku- 


jącym tkaniny kordowe dla 
opon rowerowych, samocho- 
dowych oraz transportery do 
kopalń. Silne wrażenie wy 
warla na uczestników wy- 
cieczki  tkalnia „spalona“. 
Gdy dowiedzieli się oni od 
robotników, że tkalnia ta zo- 
stała po wojnie odbudowana 
wysiłkiem robotnika, techni- 
ka i inżyniera goście głośno 
wyrażali swój zachwyt nad 
pracą i entuzjazmem polskie- 
go robotnika. 

Następnie goście odwiedzi- 
li nowo budującą się kotłow- 
nię, bielnik, apreturę tkanin 
banisa aci a a a 


Komitety Opiekuńcze 


‘na terenie PZPB 
Na terenie PZPB powstało 


§ Komitetów Opiekuńczych. 
Cztery z nich roztoczą opie- 
kę nad czterema szkołami w 
Pabianicach. Pozostałe zaś 
nad 
szkołami we wsi Chorzeszów 


objęły  opiekuństwo 


i Sędziejowice. 


Kontakty z tymi szkołami 


zostały już nawiązane. 


W niedzielę dnia 22 bm. 
członkowie Komitetów wyja- 


dą do wsi Sędziejowice. 


Wspólnie z nimi uda się tam 
ekipa artystyczna PZPB ce- 
lem zorganizowania wieczo- 
ru świetlicowego połączone- 


go z występami. 


półsierot, które nie mają na- 
leżytej opieki rodzicielskiej. 
Projektuje się również 
otwarcie w tym róku Domu 
Małego Dziecka w Tuszynie- 
Lesie, gdzie będzie zapewnio 
na stała opieka lekarska. Tu- 
szyn-Las nadaje się szczegó] 
nie do tego celu ze względu 
na dogodne warunki komuni- 
kacyjne i zdrowe warunki kli 
matyczne. Trzeba przy tym 
zauważyć, że taki dom istnie 
je już w Dziepołci (powiat 
radomszczański) w _ którym 
przebywa 40 dzieci. 

Wydział Opieki prowadzi 
poza domami dziecka i mat: 
ki również punkty opieki nad 
matką i dzieckiem. Punkty 
te powołane zostały poto, a: 
by udzielać pomocy material 
nej i wychowawczej. 

W województwie łódz- 
kim istnieje około 100 takich 
punktów. Najwięcej jest ich 
w powiecie  radomszczań- 
skim, gdzie dzięki energicz: 
nej akcji referatu Opieki 
Społecznej sieć punktów obję 
ła wszystkie gminy. Na opie- 
kę nad matką i dzieckiem w 
woj. łódzkim państwo i sa- 
morząd przeznaczyło znaczne 
fundusze. Same dotacje na 
żłobki i punkty opieki nad 
matką i dzieckiem wyniosą 0- 
koło 160 milionów złotych. 
Na domy małych dzieci i do- 
my matki i dziecka około 15 
milionów zł. Ponadto w pla- 
nie inwestycyjnym na rok 
bieżący przeznaczono na te 
cele kredyty w wysokości 10 
milionów złotych. 


CENNIK OGLOSZEN 
w dzienniku „GŁOS PABIANIC" 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń  wymiaro- 
wych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). 


W tekście i za tekstem — 6 
Ogłoszenia drobne liczy 


łamów po 45 mm, 
się za Słowo. 


Wielkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
od 1 do 100 mm 10 0 30 zł, 
od 101 do 200 mm 110 110 
od 201 do 300 mm 160 160 
powvżej 300 mm 200 200 


żłobka fabrycznegogo PZPB. 
Urządzenia i warunki w ja- 
kich dzieci spędzają tu czas 
wywołały szozery podziw 
uczestników wycieczki. Goś- 
cie brali udział w zabawach 


razem z dziećmi, czym wywo|kich do swojego rodzinnego 


łali taki zapał wśród chłop- 
ców i dziewcząt, że przy 
opuszczaniu żłobka nie chcia- 


no się z nimi pożegnać, Przy |czyli 


kraju. 
„Możecie być dumni z wa- 
szych wysiłków“ — oświad- 


robotnikom  pabianic- 


pożegnaniu Czesi gorąco za-|kim — na pożegnanie — ich 
praszali robotników pabianic|mili goście. 


Koło partyjne Przędzalni ! 


dobrze pracuje 


Na naszym oddziale 
około 600 ludzi. Koło partyjne 
lezy 46 członków. Dzięki ener 
gicznej pracy naszych członków 
a w szezególności: sekretarza 
koła tow. Maciszewskiego i kie 
rownika biura ob Cieślaka Ta 
deusza podnieśliśmy kolportaż 
prasy partyjnej z 24 „Trybun 
Wolności* do 240.tu egzempla 
rzy, to znaczy o 1.000 procent, 
„Głosu Pabianie'* ze 150 do 
465 egzemplarzy, co stanowi 
przeszło 300 procent. 

Dziś już nie ma prawie pra- 
cowniką naszego oddziału, który 
by nie czytał i nie rozumiał 
znaczenia prasy, 

Jako Czyn 1-majowy zorgani 
zowano koło ZMP liczące obec 
nie 42 członków. 

— Jestem szczęśliwa — mó- 
wi kol. Pacholczyk Anna, po. 
wróciwszy z kursów ZMP 
że dzięki wysiłkom starych par 
tyjńiaków odnalazłam swoja 
miejsce w życin młodych. 

— Teraz widzę jasną i szczę 
śliwę przyszłość — dodaje kol. 
Bobrowska Janina. W przedwo- 
jennej Polsce młodzież chłop. 
ską wychowywało pastwisko, 
a robotniczą — ulica, wtrąen 
sie do rozmowy tow Maciszew 
ski, stary KPP-owiec, ale to mi 
nelo bezpowrotnie 


ństwo opiekuje s'e młodym pokoleniem 


Blisko 200 milionów zł przeznaczono na opiekę 
nad Matką i Dzieckiem 


Jak widzimy z powyższego 
opieka nad matką i dzieckiem 
jest przedmiotem szczególnej 
troski Rządu Polski Ludo- 
wej, który przeznacza znacz- 
ne fundusze na ten cel. 


pracuje] Na kurs dla analfabetów chodzą 


wszyscy nieumiejący pisać ani 
czytać. Nie mogą się doczekać, 
kiedy już sami będą potrafili 
przeczytać gazetę, 

We współzawodnictwie pracy 
biorą udział 93 osoby indywi- 


dualnie į 14- zespołów (prawie 
cała załoga) Na czoło współ. 
zawodnictwa indywidualnego 


wysunęły się ob. Owczarek Fe- 
licja 143 proc. normy i ob. Ba 
nat Agnieszka 135 proc. a we 
współzawodnietwie zespołowym 
pierwsze miejsce zajął zespół 
ob Krysiak Janiny 126 proc. 


Ogółem zostało nagrodzone 8 
prządek w tym kol.  Warwas 
Marta z ZMP, 


Cała załoga rozumiejąc zna 
czenie systemu oszczędnościowe 
go likwiduje coraz bardziej po 
stoje, braki, odpadki i podnost 
ilość „primy“, Plan za kwie: 
cień wykonano w 118 proc. 17 
tym primy 81.2 proe II gat. 
13,3 proe, III gat 2,6 proc. 
hraki 2,9 procent. 

Wszysty robotnicy otrzymali 
ubrania robocze Przez wpływ 


starych _ partyjniaków tow, 
tow. Maciszewskiego St, No- 
wiekiego Brunona, Wolskiej 


Anny, Myśliekiego Serafina i 
innych każda akcja wydnje po 
zytywne  rozaltaty czym 
przyczynia się do poprawy by- 
tu szerokich mas i szybszej od 
budowy kraju. 

Wiele osób wysunięt$ch z0. 
stało na wyższe stanowiska, 
jak tow, Wójcik Leokadia z 
przebieraczki Śmieci na brakar 
kę, tow.  Pabiańską Barbarę 
przesunięto do PCH, umożliwia 
jąc jej kształcenie się, ob, Do- 
browolska Krystyna, bezpartyj. 
na, ze względu na swe zdolno 
ści wyznaczoną została na prak 
tykę majstra przędzalniczego 

Ludzie naszej przędzalni wie 
za, że Partia ma na uwadze 
dobro wszystkich ludzi pracy. 
czym zyskuje sobie coraz wię- 


cej zwolenników, rozumieją: 
cych, że Ńnejalizm — to wy- 
zwolenie człowieka 


M. B. 


Korespondent „Głosu“ 


We wtorek zebranie 


Komitetów Członi.-owskich 


We wszystkich sklepach 
Jpółdzielni „Społem został 
powołany do życia samorząd 


spółdzielczy — Komitety 
Członkowskie, 
Pierwsza  ogólno-miejska 


konferencja Komitetów Człon 
kowskich odbędzie się we 
wtorek, dnia 24 maja rb. o 


godz. 19-ej w Świetlicy 
PZPB przy ul. Traugutta 
Nr 4. 


Celen: konferencji jest u- 
aktywnienie prac Komitetów 
i zapoznanie ich z zadania- 
mi i obowiązkami. 

Na konferencji zostanie 
wygłoszony referat przez Kie 
rownika Spółdzielni: „Zada- 
nia i obowiązki Komitetów 
Członkowskich w dobie obec- 
nej“, 

Przybycie wszystkich człon 
ków Komitetów obowiązko- 
we, 


Inwestycie i remonty w PZPW Nr 41 


PZPW Nr 41 w Pabiani- 
cach energicznie przystąpiły 
do remontów i inwestycji 
zmierzających do polepsze 
nia warunków pracy. Przede 
wszystkim przebudowa doty 
czyła farbiarni. Przeniesio 
na zostanie ona na parter, 
do większej sali. Zainstalo 
wane będą tutaj wentylato 
ry, usuwające nadmiar pa- 
ryi wyziewy gotujących się 
farb. Nowe kufy farbiars- 
kie, które będą tutaj zmon- 
towane przyczynią się w zna 
cznym stopniu do zwiększe- 


nia jakości i sprawności ob- 
sługi. 

Ważnym zagadnieniem 
jest ze względu na szczu- 
płość pomieszczeń, jak naj- 
bardziej ekonomiczne, a jed 
nocześnie usprawniające pro 
dukcję, ustawienie maszyn. 
Duże kłopoty sprawia robot 


nikom złe rozmieszczenie 
maszyn pralniczych na sali 
parterowej. Ale i z tym 


dadzą sobie oni radę. Przede 
wszystkim należy przystą- 
pić do reperacji ścian i po- 
sadzek. Każdy prawie za- 


Budowa kanału hurzowego 


w Pabianicach 


W najbliższym czasie Za- 
rząd Miejski przystąpi do bu 
dowy kanału burzowego, zbie 
rającego nadmiar wód w cza 
sie długotrwałych gwałtow- 
nych ulew, 

Potrzebne zapasy cegły zo 
stały już przygotowane. Pew- 
ne zahamowanie robót stano- 
wi przebiegający pod ulicą 
Armii Czerwonej kanał, w 
którym mieszczą się przewo- 
dy instalacyjne z terenów 
PZPB. 

Chodzi mianowicie o to, że 
kanał ten, jako leżący poni- 
żej projektowanego burzow- 
ca musi być wpierw przebu- 

jdowany albo zabezpieczony 
od wody. Zarządowi Miejskie 
mu nie pozostanie prawdopo- 
dobnie nic innego, jak rozpo 
cząć budowę nie czekając na 
rozpoczęcie robót 


przez | i 
PZPB i doprowadzić budowę |! Sprawozdanie Zarządu za 


kanał zbiorczy, następnie 
przenieść się trochę dalej. 
Może w tym czasie PZPB 
rozpocznie prace zabezpiecza- 
jące kanał zbiorczy, W każ- 
dym bądź razie dłużej zwle- 
kać z. rozpoczęciem robót 
nie można. 


Zebranie pracowników 
Spółdzielni „Społem* 

W poniedziałek, dnia 23 
maja rb. o godz. 19-ej odbę- 
dzie się miesięczne zebranie 
pracowników Spółdzielni 
„Społem“ w świetlicy PZPB 
przy ul. Traugutta Nr 4. 

Poza sprawami formalny- 
mi zostanie omówiony szcze 
ółowo plan oszczędnościowy 


do miaisca sdzie znajduje się | kwiecień. 


Kątek fabryki wymaga więk 
szej lub mniejszej reperacji. 
I wszędzie się robi. Maga- 
zyn towarów gotowych po- 
szerzono przez usunięcie nie 
potrzebnych ścian  środko- 
wych. Należy tutaj usunąć 
również stare nieużywane 
maszyny, tamujące dopływ 
światła. Korytarze, klatki 
schodowe są odświeżone. 

Z troską patrzą robotni- 
cy na ogromne potrzeby 
swojego zakładu pracy, ale 
z radością witają każde 0- 
siasnięcie, każde ulepszenie. 

W roku bieżącym na in- 
westycje przewidziano su- 
mę ponad 10 milionów zł 
zaś na kapitalne remonty 
powvżej 3 milionów zł. Ma 
sę kłopotów sprawiają ro- 
botnikom duże ilości złomu 
iakie zawalają ciasne po- 
dwórze fabryczne. Posta- 
nowiono wszystko jak nai- 
szybciej posegregować, rze- 
czy potrzebne pozostawić w 
fabryce w specjalnym po- 
mieszczeniu, zaś resztę wy- 
wieźć na składnicę złomu 
Odetchniemy trochę — mó 
wią robotnicy — nam to 
przeszkadza, a gdzie indziej 
na pewno się przyda. 

Dobrym pomysłem było 
przeznaczenie niewielkiego 
magazyniku na makulaturę 
i wszelkie odpadki materia 
łowe. Nie nie może się nisz 
czyć. To przecież także osz 
czędność.. : 

Na dobrą drogę wkroczy- 
li robotnicy z PZPW Nr 41, 
na drogę polepszenia warun 
ków pracy, a przez to samo 
na podniesienie wartości o- 
aoców swej pracy, 


Łączność dzieci 
miast i wsi 

W ubiegłą środę uczniowie 
i uczennice szkoły podstawo- 
wej Nr 6 odwiedziły dzieci ze 
wsi Mogilno, nawiązując 
ścisły kontakt z nimi. 

Postanowiono jak najczę- 
ściej wzajemnie się odwie- 
dzać, utrzymywać stałą ko- 
respondencję oraz organizo- 
wać wspólne wycieczki. 

Dzieci naszego miasta za- 
prosity do siebie ucznów ze 
wsi Mogilno pragnąc pokazać 
im nasze miasto. 


Łańcuch ofiar na TBS 


Z okazji Tygodnia TBS ad 
wokat Rembieliński Feliks 
wpiaca zł. 1000 i wzywa 
ob. ob. Kwaśniewskiego Zdzi 
sława,  Czarnecką Halinę, 
Wejnigera Borysa. 

Dyr. Hilczer Franciszek 
wpłaca zł, 1000 i wzywa 
ob. ob. dyr. Witkowskiego 
Witolda, dyr. Topolińskiego 
Włodzimierza, dyr. Salską 
Helenę, dyr. Pawłowskiego 
Leopolda i dyr. Piechotę Jó- 
zefa. 

Wpłaty ofiar na TBS przyj 
muje Państwowy Bank Rol- 
ny w Pabianicach ul. Armii 
Czerwonej 1 Nr konta TBS 
176. 


Zbiórka uliczna naTB$ 


W ramach Tygodnia Towa- 
rzystwa Burs i Stypendiów w 
dniu dzisiejszym odbywa się 
w każdym mieście zbiórka 
uliczna. 

Społeczeństwo Pabianic 
doceniając znaczenie rozsze- 
rzania akcji prowadzonej 
przez TBS, z pewnością nie 
poskąpi ofiar na tak sziachet 
ny cel jak zakładanie nowych 
burs oraz. gromadzenie fun 


duszów na stypendia dla 
niezamożnej młodzieży. 

INE mP 
Trening 
Sekcji Bokserskiej 
Powiatowy Zarząd KS 


„Gwardia“ podaje do wiada 
mości wszystkim członkom 
sekcji bokserskiej kół wią 
czonych do K.S. „Gwardia“, 
że z dniem 20-go bm rozpo- 
częły się treningi w sali Stra 
ży Pożarnej. 

Treningi będą się odbywa- 
ły w poniedziałki środy i 
piątki o godz. 19-tej. 

Treningi prowadzi tow. Ida 
siak Czesław. 


Wędrówka 


po województwie 


BYŁO 86 BĘDZIE 300 
SKLEPÓW PCH 

Obroty sklepów PCH w 
województwie łódzkim wzro- 
sły ostatnio bardzo znacznie 
i sięgają 150 milj. złotych 
miesięcznie. Wobec takiege 
stanu rzeczy zaistniała ku 
nieczność powiększenia iloś l 
placówek. Pod koniec bieżą- 
cego roku będzie ich na tere- 
nie naszego województwa do 
300. Warto zaznaczyć, że w 
chwili obecnej uruchomio* 
nych jest 86. 


ZDUŃSKA WOLA 

W dniu 14 bm. zorganizo- 
wano zabawę ludową, która 
przyniosła 50 tysięcy złotych 
dochodu dla TBS. 

Druga zabawa odbędzie 
się na zakończenie Tygodnia 
w dniu 29, 

W dniu dzisiejszym nato- 
miast zorganizowany zosta- 
nie wieczór artystyczny, w 
którym wystąpią zespoły ar- 
tystyczne PZPB w Zduńskiej 
Woli, oraz Państwowa Fa- 
bryka Krosien Bawełnianych. 

(Be) 


m i 


Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO kartę reiestracyjną 
motocykiowśą, prawo jamiy, kartę 
rajestracyjną RKU — Pabiznice. 
na nazwisko Skuoiński Mieczys- 
ław. EJ! 


PIPE POZWY EE Wwa „A 
i PY E] i 


| TEATR 
PAŃS5LWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul Jaracza 27 
Dziś © godz. 15-6j „MŁODA 
GWARDIA" 'Fadiejewa. o godz. 
19.15 „PIES OGRODNIKA”, 
TEATE KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
ul, Daszyńskiego 34, 


Ostatnie dni sztuki Stowerta 
„GWIAZDA STEVENSONA", 


będzie miała wiele atrakcji 
z okazji Kongresu Związków Zawodowych 


JR uż donosili, z okazjł zbliżającego się Kongre- | sportowych w Łodzi zapowiada się 
su Związków Zawodowy ch sportowcy związkowi przy-| niezwykle barwnis i atrakcyjnie 
gotownją nam wiele ciekawych imprez. W Warszawie 5 ty-|i ściągnie niewątpliwie na bolsko 
sięcy sportowców związkowych przedefiluje w dniu 4 czerw-| ŁKS Włókniarza całą Łódź. 

ca przez stolicę demonstrując swą eA prend która 
nasze Związki Zawodowe tak pieczołowicie ewią wśródą a z 
świata pracy. Niemniej barwną defiladę sportowców związj Nie ma sportów 
kowych oglądać będziemy również i u siebie w Łodzi w dniu% 

1 czerwca., Oprócz defilady w dniu tym będziemy świaądka-j 


TEATR „MELODRAM** 
ul Tranguita 18 (Gmach 
0. KR. Z, Z). 


Dziś o godzinis 19 dęoskonąqła 
francuska komedia E. Augier i J. 
Bzndeau pt. „Zięć pana Poirier". 

Wszystkie miejsca sprzedane, 


j arystokratycznych | 
mi jeszcze wielu imprez sportowych zorganizowanych na$ S 
stadionie. przy ul. Karolewskiej, na czoło których wysuwa-j 


|] Już od dłuższego czasu mówią : 
ją się: mecz piłkarski Widzew — Repr. Kolejarza (Łódź), 


PAŃSTWOWY TEATR ; Ssię na ucho, że do Łodzi przy- 


POWSZECHNY 


Dziś po raz ostatut godz. 19.15 
komedia J. Szaniawskiego „DWA 
TEATRY” z udziałem Karola Ad- 
wentowicza'', 


W dniach 23 i 24 maja br. z po 


wodu generalnych prób Teatr bę- 
dzia nieczynny. 


TEATR KOMEDI MUZYCZNEJ 
„LUTNIA" 
Plotrkowska 249 


„DZWONY Z CORNEVILLE". 


TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel, 772-76 
Ostanie dnl Szalonego rycerza 


„Szalony rycerz” z Dymszą w 
teatrze „Osa” osiągnął już liczbę 
z górą 100 przedstawień i cieszy 
sią w dalszym ciągu niesłabną- 
cym powodzeniem. Dyrekcja te- 
atru stosuje dla pracujących da- 
leko idące zniżki zbiorowe i indy- 
widualne, Z końcem miesiąca „Sza 
lony rycerz" schodzi z programu. 


ków związkowych. 


Szczegóły programu uroczy- 
stości sportowych w Łodzi z 
okazji Kongresu Związków Za 
wódowych został już rozpra- 
cowany i zatwierdzony przez 
Radę Kultury Fizycznej i 
Sportu OKZZ i wygląda na- 
stępująco: 

1 czerwca o godz. 17 wszyscy 
sportowcy zrzeszeni w pionie 
OKZZ obowiązani są stawić się 
na miejsce zbiórki w Helenowie 
(ul, Północna 36). Punklualnie o 
godz. 17.30 nastąpi wymarsz uszest 
ników manifsetacji z Parku He- 
lenów na boisko ŁKS Włókniarz. 
Uczestnicy manifestacji maszero- 
wać będą w kostiumach sporto- 
wych ulicami: Nowotki — Piotr- 
kowską — Zamenhofa — Koper- 
nika i wejdą na boisko od ul, 
Karolewskiej. Zrzeszenia pomasze- 

rują w następującej kolejności 
i liczbie: 


W . pełnych próbach ercywesoła 1) Włókniarz 2.000 zawodn. 
komedia J. Tuwima „Jadzia wdo-| 2) Budowlani 300 c 
wa” z niezawodnym Władysławem| 3) Kolejarz 2 > 
Walterem w jednej z ról. „Ja-| 4) Ogniwo 004 Hy 
dzia wdowa” zostanie wystawia-| 5) Stal 1.000 ” 
na na otwarcie sezonu letniego w| ©) Unia 400 
ogródku dawnej „Bagateli" 7) Spójnia 3500. 4, 

8) Związkowiec 500 f 

Nastepnie pomaszeruje 


s 


Dzisiejsza 


ADRIA — „Symfonia Pastoralna"| Piłka nożna: stadion ŁKS 
BAŁTYK — „Za Wami pójdą| Włókniarza, godz, 18-ta: zawo- 
tmai”. dy o mistrzostwo Pólski: ŁKS 
BAJKA — „Dwulicowa Kobieta", | Włókniarz — Cracovia, poprze- 
CDYNIA — „Program Aktualnoś- dzone przedmeczem. Zawody „o 
ci Kraj i Zágr. Nr. 2% mistrzostwo klasy A, okręgu 
HEL (dla młodz) —  „Wieczna| łódzkiego: stadion EKS Włók- 
Ewa". niarza, godz. ll-ta: ZZR Łódź 
MUZA — „Paganinf”. — Włókniarz Zgierz, godzina 
POLONIĄ — „Za Wami pójdą|18-t4 boisko Piotrków: Concor- 
tani”. dia — ZZK Koluszki, boisko 
PRZEDWIOŚNIE — „Rzym miasto | Tomaszów: Zwiazkowiec — 
otwarte” ŁKS Włókniarz I B. 
ROBOTNIK — „Muzyka I Miłość” «=. œ 


ROMA — Klęska Szpiega”. 

REKORD — „Nauczycielka Wiej- 
ska” dla rałodz., dla dorost, „Pe- 
pita Jimenez", 

STYLOWY — „Skarb Tarzana”. 
dla młodz., dla dorosł. „Niepo- 
trzebni mogą udejść”, 

ŚWIT — „Górą Dziewczęta” 

TATRY — Dziś kino, nieczynne. 

TĘCZA — „Konik Garbusek”, kres 
kówka w naturalnych kolorach, 

WISŁA „Podróż w Nieznane” 

WŁÓKNIARZ — „Konik Garbu- 
sęk” kreskówka w naturalnych 


W kraju o mistrzostwo pierw 
szej ligi grają: Wisła — Legia, 
Polonia (Warszawa) — ARS, 
ZZK — Lechia, Polonia (By- 
tom) — Warta. 


Pierwszy krok 


gimnastyków 
W niedzielę, dnia 19 czerwca 
br na boisku w parku Ponia- 
towskiego odbędą się zawody 
gimnastyczne pod nazwą „Pierw 


kolorach. szy krok gimnastyczny, Zgło- 
WOLNOŚĆ — „Za Wamł pójdą|szenia zowodników powyższych 
inni”. zawodów przyjmuje sekretariat 
ZACHĘTA — „Szewc Mateusz" 


Tragedia Amerykańs 


130 
— A jednak czułem się nieszczęśliwy... 


— Nieporównane! Świetne! — wołał Mason. Wyciągnął 
znów wielką chustkę z kieszeni i z westchnieniem spojrzał 
na sędziów, jakby mówiąc: — A to ciężkie zadanie! 

— Oskarżony wczoraj tu ziożył przysięgę przed nami — 
rozpoczął na nowo z większą jeszcze energią Mason — i ze- 
znał, że nie miał zamiaru jechać z Lycurgus do Big Bitern. 

— [Istotnie nie miałem. 

— Po przybyciu wszakże do hotelu w Utica zobaczył 
oskarżony, że Roberta wygląda mizernie, i doszedł do prze- 
konania, że przydałby się jakiś wypoczynek, chociaż krótki, 
który niewątpliwie dobrze by jej zrobił, Czy tak było? 

— Tak, rzeczywiście było? 

— Nie myślał jednak wtedy oskarżony specjalnie o Adi- 
rondacks? 

— Nie... nie miałem na myśli specjalnie jakiegoś je- 
ziora.. Myślałem o jakimś rozrywkowym miejscu na wsi... 
a, że tu jest tyle jezior.. Ale specjalnie o żadnym nie my- 
ślałem. 

— Mhm. I gdy Roberta Alden dowiedziała się o tym pro- 
jekcie, sama właśnie podsunęła myśl, żeby wziąć jakiś prze- 
wodnik czy mapę tej okolicy, prawda? 

— Tak. 

— I oskarżony postarał sie o taki nrzewodnik?, 


oraz pokaz gimnastyczny w wykonaniu 2 tysięcy głmnasty- A ; 


„grupa program pierwszego dnia imprezf 


na boiskach piłkarskich 


|©a), 


szermieczy, kolarzy i motocyklis-f 
tów. 


W tym samym czasie na boisku gorneg 


pustką 


ŁKS Włókniarz odbywać się bedą ċhwastem; a gdzie na nich po-§ 
przypadkowo  białeg 


zawody w szczypiorniaka pomię- 
dzy ŁKS Włókniarz — Team Spój 
nia — Związkowiec. O godz. 18.455 
na boisku ŁKS Włókniarz odbę- 
dzie się defilada uczestników ma- 
nifestacji O godz. 19 rozpoczniejjw naszym Z, O. 
się mecz piłki nożnej Widzew —Ę Tenis jest, Mmiestety, jednym 
repr. okr. Kolej. Mecz ten pop 
dzany będzie i 
przemówieniem przedstawicieligszyć z miejsca. 
OKZZ. Po przemówieniu inspekto-j Mówi się, że tenis jest spor- 
rzy okręgowi Zrzeszeń Sporto-girm .urystokratycznymm' ' i lek- 
wych złożą meldunki, dotyczącejjieważąco wzrusza się nań ra- 
przyjętych zobowiązań Konqreso- 
wych sportu związkowego. W cza-Ę 
sie rozgrywek piłkarskich odbe- 
dzie się kilka imprez lekko-atle-B 
tycznych a mianowicie:  sztafetajjłiegać za białą piłeczka, uży- 
4x 100, skok wzwyż i bieg 1500grrjąc ruchu na świeżym powie. 
m. Każde Zrzeszenie do zawodówś 
tych wystawić musi po 5 zawodni- 
ków. 
W przerwie meczu piłkarskiegofinie, płuca i serce, wyrabiającym 
odbędzie się bardzo ciekawy po-liszybką orientację i decyzję i je- 
kaz gimnastyczny, w którym weż gduocześnie jest doskonałą roz- 


Bjawią się 


Lostacie z rakietami 


okolicznościowymgre w Łodzi nie mogą jakoś ru- 


zazdrością przygląda się tym 


mie udział ponad 2 tys. sportow-fcywką i wypoczynkiem po pri- 4 
gcy. Z tych względów choćby za. 


ców, 
Jak możemy więc sami ocenićj 


jrzdoksem jest 
atów 
guiearystokratyczne i do „arysto- 
trztycznych'* zaliczać riektóre 
nich tylko dlatego, że wśród 
fuprawiających je. znalazło 


dzielenie sport- 


niedziela 


O mistrzostwo ligi drugiej 
grupy północnej: Bzura — WEJ 
dzew, Ogniska — PTO, Lublit 
nanką — Pomorzanin, Garbar 
nia — Radomiak, Ostrovia — 
Gwardia. 

O mistrzostwo drugiej ligi§ 
grupy południowej: Naprzód —8 
Baildon, Chełmek — Gwardia, 
Polonia (Przemyśl) — Tarno.f J czę 
wią, Skra — Polonia (Świdni-ĄZ chłopców od podawania piłek 

Górnik (dawniej Rymer)yf! ¢zy to właśnie nie oni uczyni: 
'- ji tenis prawdziwym sportem? 


pchanymi portfelami. 


— Pafawag. 


gitwierdzanie tego  przytoczymy 


Uczniowie 
na basenie YMCA 


Dnie 22 maja 1949 r. o godzi 
nie 15.30 odhędą sie na base- 
nie Polskiej YMCA zawody 


Slot, a z naszych 
ski, Jędrzejowska i choćby Sko- 
neckiego, 


ymy mieć w Łodzi 


wackie pomiędzy Państwo-gadybyśmy wreszcie skończyli j 
wym Gimnazjum 4 LicenmẸ.srystokratycznością“! tenisa iM 
Mierniczym, a I GimnazjumHzroznnieli, że  populeryzującj=i 
im M, Kopernika w Łodzi. sport i wychowanie fizycznej 


W drużynie PGLM 
pią tacy zawodnicy, 
Strzałkowski, Kubiak, Bier- 
piński, Przyjemski i inmi  Wfisimy im uprzystępnić wszystkie 
drużynie I Gimnazjum im. MAŚsałęzie sportu zwłaszcza, jeśli 
Kopernika wystąpię Koza, Gufuamy ku temu taką możność, 
kowski, Dobrzański i inni jaką w tej chwili ma Łódź, 

LJ 


wystą-j 


— Tak. 

— Wziął go z hotelu Utica? ( 

— Tak, 

— I znikąd więcej? 

— Znikąd. 

— I z niego wybrał Grass Lake i Big Bittern? 

— Tak — kłamał Clyde. 

Poco mówił, że wziął te przewodniki z Utica? Może Ma= 
son szykuje jaką zasadzkę? 

—. Oboje wybraliście z panną Alden? 

— Tak. 

— I wybór padł na Grass Lake, bo okazało się najtań- 
sze. Czy dlatego? 

— Dlatego. f 

— Mhm. A te przypomina pan sobie? — dodał, sięga- 
jac po przewodniki leżące na stole, które znalazł w walizce 
przy aresztowaniu Clyda w Bear Lake. 

— Niech oskarżony spojrzy na nie! Czy to są te same, 
które znalazłem w pańskiej walizce? 

— Tak. Podobne są do tamtych. 

— Czy to są te same, które pan wziął z hotelu w Ufica? 

Niemal przerażony drobiazgowością śledztwa, które 
złożyło przewodniki w ręce Masona, Clyde długo obracał 
je w rękach. Ponieważ stempel hotelu w Lycurgus był czer- 
wony i łączył się z literami również czerwonymi, którymi 
przewodnik był drukowany, Clyde nie zauważył go na razie. 
Oglądał broszurki uważnie, a gdy stwierdził, że nie było 
w nich żądnej zasadzki, odrzekł: 

— Tak, zdaje się, że są te same. 

— A wiec — ciagnał dalej Mason podstepnie — w któ- 


w ręku, 
przez wielu są oglądane jak, nie 
przymierzając egzotyczne okaszył 


e-Hz tych nielicznych sportów, któg 


Młodzież tymczasem$ 
i niejednokrotnie zĘ 


gszczęśliweom, którzy mogą po-f 


sługuje na to, aby nim zaopie-| 
zować się tak, jak innymi spóor-f 
tami i zrozumieć wreszcie, że pa- 


ną „artystokratyczne'* iŞ 


sick 
kiedyś kilku opasłych þbubkówf 
lub tabetyków z sygnetami naj 
grubych paluchach i mocno wyf 


Przypomnijmy sobie kim by.f 
lii są najlepsi tenisiści. Czy niej 
wywodzą się oni w lwiej częścił 


jZdaje nam się, że tak. Na po- 


ftr kie nazwiska, jak Tilden, Co_| 
Tłoczyń-B 


Takich Skoneckich moglibyś. 
nie dwóch, 
„A 


wśród mas, nie możemy ograni-Ę 
jakfczyć się tylko do piłki nożnej, 
gooksu czy lekkoatletyki, a mu- $ 


Nestor kolarstwa łódzkiego, prezes honorowy ŁOŻ Kol. ob. 
| Karpiński wręcza wiązanki k wiatów zawodnikom węgier= 
skim, których ujrzymy znów w Łodzi we wtorek w biegu 
5 à amerykańskim parami. 


a a 
Polska-Wegry w tenisie 
WARSZAWA (obst. wł) —| Węgrzy przyjadą  bezpośred: 
JW dniach 27—29 bm. na kortach nio z Paryża, w najsilniejszym 
|WKS „Legia'* w Warszawie zo- składzie, z Asbothem, Stojpą 4 
stanie rozegrany  międzypafst- t-nisistką Mrdoędi Asboth jeri 
Bwowy mecz tenisowy Polska — |czołowym tenisistę Europy. W 


jWegry. Termin tego spotkania ubiegłym roku doszedł on de 
Fustalony był- początkowo na półfinała w Wimbledonie, 


KH1—6' czerwca. i 


| 3.000 m. w 8:27,2 


b przebiegł Załopek 

9 PRAGA (obsł.wł.) — Znany jtopek uzyskał ten wynik, bieg: 
joługodystansowie: czechosłowaj ge samotnie, pozostał kowiem 
jcki, Emil Zatopek, który nzys-|»rzeciwnicy ukończyli bieg w 
ninutę później, 


pkał w tym sezonie najlepszy tdo- y 
tychczasowy wynik na 5000 m Lepsze od Zatopka wyniki na 
ym dystansie uzyskali w Jus 


14:10,8, przebiegł w Brnie 

00 m w doskonałym czaszb npie. tylko dwaj Belgowie — 
Warto zaznaczyć, że Za- pojff i Herman. Reiff przebiegł 
w Rubejx (Francja) 3000 m w 
8:26 a Herman uzyskał ng tym 
dystansie w Audenarde  (Bel- 


gia) — 5:26,8, 


Gzy te potrafisz? 


E3 


iW jakim składzie 


Fzagra dziś „Cracovia“? 
„Cracovia* wystąpi dziś w 
Lodzi ną meczu przeciw ŁKS. 


jWłókniarzowi w następującym 


Ęzestawienin; Rybicki, Gędłek, 


gGlimas, Jabłoński I, Psrpan, 
kJabłoński II, Palonek, Różan” 
gkowski D, Poświat, RBadoń, 
Bobula, = f 


MA GR 


eżąc w podporze przo- d 
-dem na 1 ugiątć 


jW szczypiorniaku żeńskm 
jnie brak jak dotąd 
niespodzianek 


|| W meczu mistrzowskim szczy || lekko w łokciach ramiona, | 
piorniaks żeńskiego,  drużyna|| na 2 — starsć się lekko 
jChemii pókonała zespół Związ.|| oderwać ręce od podłogi i 


kowca Zrywu w stosunku 4:8. 


klasnąć w dłonie, na 3 — 
Kandydatem na mistrza jest ze 


wrócić do podporu na mugię 
te w łokciach ramiona. 
Jeżeli to ci mię uda, ma- 
czy, że masz silne mięśnie 
ramion, grzbietu i brzucha, 


Jest to ćwiczenie dość 
trudne, ale nie należy zra. 
Żać się początkowymi nie- 
powodzeniami. Z  6ząsem 
na pewno zacznie mę uda. 
wać, trzeba tylko codzien 
nie ćwiczyć. yi 

S NE ZEW A 


Hspół Chemii. 


Włókniarzem 

We wtorek gra Chemia ze 
Związkowcem.Zrywem, 8 w Śro 
de: nastąpi dogrywka 5-cio mi. 
nutowa pomiędzy drużynami 
> i ŁKS-Włókniarz, 
D-01932 j 


rym z nich oskarżony znalazł wiadomość o Grass Lake 1 ce- 


5 


nach tamtejszych? Może w tym? 

Tu Mason otworzył jeden z nich i wskaza? palcem no: 
tatkę, na którą jakoby Clyde miał zwrócić uwagę Roberty. 
Na środku znajdowała się mapka; na której były oznaczone ! 
wszystkie jeziora i dokładnie wykreślone drogi, prowadzące 
z Grass Lake i z południowego krańca Big Bittern. do Three 
Mile Bay. i i 

Mając znów tę mapę przed oczyma, Clyde pojął nagie, 
że nikt nie może nawet wątpić, że znał dobrze drogę, a Mas 
son chce się tyłko utwierdzić. Drżąc nieco, odpowidział: 

— Może być, że to ten sam... podobny przynajmniej. 
Tak, to pewnie ten sam. 234 A, 

— Jak to, oskarżony nie wie na pewno? — nalegał Ma- 
son. — Przecież chyba można powiedzieć na pewno, czy ta 
ten sam, czy nie? 

— Wygląda podobnie... — odparł Clyde, przyglądając się 
uważnie, z obawą. — Przypuszczam, że ten Sam... 

— Przypuszczam! przypuszczam! Proszę być . mniej 
ostrożnym, gdy wchodzimy na tory bardziej realne. Niech 
oskarżony spojrzy nareszcie na mapę! Może nie widzi dro= 
'gi, wykreślonej na południe od Grass Lake? 

— Widzę — odparł po chwili Clyde niechętnie i posę= 
pnie, niewypowiedzianie udręczony i zmordowany przez tego 
zawziętego człowieka. Prowadził palcem po mapie udając, ża 
patrzy, widział wszakże tylko to: co już sobie dawno wypa- 
trzył wLycurgus przed spotkaniem się z Robertą, Teraz 
zrobiono z tego przeciw niemu użytek. 

— Doókądże ona prowadzi? Czy oskarżony może powie- 
dzieć sądowi, dokąd prowadzi — skad. dokąd? 


